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liozpacztiwe położenie.
Piszą nam z W arszawy:
W  czasach tak wyjątkowo trudnych, jak 

teraźniejsżfe, w czasach zmagań się i szamotań, 
■wśród których cały gmach społeczny runąć i 
W rumowiskach swoich wszystkich razem po
grzebać może, potrzebna jest trzeźwość myśli, 
a gorącość czynu, potrzebna równowaga, roz
waga i odwaga, aby praca szła „społem a ła
dem11, i potrzebna jest liczna rzesza pracowni
ków, którzyby z umiłowaniem dobra ogółu, dla 
zachowania tego, co zachować trzeba, okiem 
trzeźwem badali wokoło siebie każdą cegiełkę 
budowy społecznej, aby usunąć to, c-o zwie
trzało lub dla całości zgubnem stać się może; 
potrzeba rzeszy pracowników, aby „dawne po
mnażać nowem" i całem gorącem, szczerem 
sercem oddać się spełnieniu obowiązków publi
cznych. Lecz gdzież szukać tych pracowników, 
kiedy mieszkańcy miast, zrujnowani strejkami, 
trwającymi już od roku, znajdują się teraz w 
kleszczach stanu wojennego, który nie pozwala 
im na żaden czyn zbiorowy. A  na wsi jeszcze 
gorzej. Nad dworami i strzechami polskimi za
wisły straszne plagi, którym na imię: mord,
rabunek i pożoga. Ze wszystkich stron kraju 
nadchodzą wieści przerażające. Jak było odda- 
Wna do przewidzenia, bandytyzm, zrodzony 
wśród zuchwałych mętów wielkomiejskich i 
Wzrastający z przerażającą szybkością wskutek 
ogólnej anarchii i zaraźliwych przykładów tak
tyki terorystycznej ze strony partyi rewolucyj
nych, przeniósł się na prowincyę, i tu ośmielo
ny niedołęstwem władzy, rozzuchwalony bez
karnością, podsycany nędzą, towarzyszącą strej- 
kom ustawicznym i podżeganiom agitatorów, 
gloryfikujących „prawo w yw łaszczaniazam ie
nił się w straszliwą, rozwijającą się coraz gro
źniej plagę i epidemię.

Dziś już żaden mieszkaniec wsi niema ani 
dnia, ani nocy spokojnej. Każde szczeknięcie 
psa, każdy szmer podejrzany płoszy mu sen z 
powiek. Gdzieniegdzie ustały niemal wszelkie 
stosunki sąsiedzkie, bo nikt nie ma odwagi wy
jeżdżać z domu, lub wracać do siebie o zmro
ku Po najwięcej uczęszczanych szosach i go
ścińcach snują się gromady ludzi podejrzanych. 
Włościanie, jadący na targi, łączą się, jak za 
średniowiecznych czasów, w karawany, bo nikt 
użno podróżować nie ma odwagi.

Gdzieniegdzie zamożniejsi obywatele utrzy- 
RiUją we dnie i w nocy straże z 10-u lub 15-u 
"zbrojonych ludzi, coś w rodzaju hajduków 
Nadwornych z przed stu lat. Ale mało komu 
władze pozwalają na formowanie takiej samo
obrony, nie każdy zresztą pozwolić sobie może 
codziennie na wydadek kilku lub kilkun sto- 
rublowy, bo tyle przecież wynosi żołd milicyi 
Prywatnej, nie licząc kosztów uzbrojenia.

Na włościanach i parobkacL również po
legać nie sposób, bo pomijając juz takie Aeli- 
czne na szczęście okolice, w których ludność 
"wprost sympatyzuje z „wywłaszczaniem dzie
dziców11, strach trzyma chłopów na uwięzi i 
pozbawia dwory wszelkiej pomocy. A  jeżeli 
ktotnie znajdzie się na wsi kilkunastu zuchów, 
którzy pjrzybiegną na odsiecz dziedzicowi, to 
lak, jak działo się w Jeżewieach pod Tarczy
nem, cofnąć się muszą przed rotowym ogniem 
bandytów. Z widłami i kłonicami iść na bro
wningi byłoby szaleństwem, a jeżeli we wrsi 
znajdowała się jaka dubeltówka, to albo ją 
strażnicy zabrali, albo chłopi zakopali w ziemi 
ze strachu przed strażnikami.

W  okolicach szczególnie zagrożonych, ten 
i ów właściciel ziemski poprosił o straż woj
skową, ale nie każda wieś otrzymać może zało- 

nie każdy obywatel ma środki na żywie
nie żołnierzy, nie każdy zresztą ma odwagę 
sprowadzać dragonów lub ułanów, bo teror so
cjalistyczny raczył uznać wszelkie chowanie 
Sl(i za bagnetami żołnierskiemi za czyn karygo
dny grozi śmiercią każdemu, kto we wsi utrzy- 
Rjijfc wojsko. Mniejsza o to, w jakim celu obecni 
te na wsi żołnierze. Agitatorzy strejków uważają 
L°h zawsze za swoich wrogów i twierdzą, że 
sprowadzeni są nietylko przeciw bandytom, lecz 
Przeciw głosicielom rewcuucy i bezrobocia rol- 
llego. A  wobec tego trzymanie straży wojsko
wej jest dla obywateli połączone nietylko z 
nosztami, lecz wprost z niebezpieczeństwem 
%cia.

Nie pozostaje zatem nic innego, jak liczyć 
na własne siły. I rzeczywiście, odwaga osobista! 
jednostek nieraz już odwróciła niebezpieczeń
stwo, grożące ze strony rabusiów, którzy bardzo 
lubią cudze pieniądze, ale jeszcze więcej swe 
szacowne życie. Znane są wypadki, w których 
jeden strzał celny płoszył bandy, złożone z 
sześciu lub siedmiu opryszków. Ale nrestety, 
bandytyzm w formie dzisiejszej występuje za
zwyczaj w takiej sile liczebnej i tak zręcznie 
organizuje napady, że jeden rewolwer w ręku 
choćby najodważniejszego człowieka, jest bro
nią prawie bezużyteczną, a nawet ryzykowną, 
bo wywołującą zemstę bandytów. Na cóż się 
zda browning lub sztueer, gdy 30-tu opryszków 
otoczywszy dwór, wali we wszystkie okna z 
rewolwerów ? "Właściciel albo pada ugodzony 
kulą, albo pod gradem świszczącego ze wszyst
kich stron ołowm wcale do rewolweru schowa
nego wr biurku lub szafie dostać się nie może.

Nasze dwory nie są budowane na wzór 
zamków średniowiecznych z basztami, strzelni
cami i zwodzonemi mostami. Każdy wtargnąć 
do nii śh może z łatwością przez płoty, drzwi i 
okna, a organizacya bandytów takie w ostat
nich czasach poczyniła postępy, że z góry zna
na jest opryszkom nietylko fotografia dworu i 
rozkład mieszkania, lecz zazwyczaj nawet ilość 
pieniędzy w kieszeniach ofiary. Jak mieć się 
na ostrożności ? Nie można przecież kulą czę
stować każdego włóczącego się po wsiach „rze
mieślnika bez pracy11, który pod pozorem że
braniny wciska się do dworów i zagród wło
ściańskich i bada „sytuacyffl Nie można prze
szkodzić stosunkom zwyrodniałych jednostek 
chłopskich z bandytami, którzy mając we wsi 
cichych wspólników, dowiadują się z 'łatwością, 
kiedy pan dziedzic sprzedał zboże w miastecz
ku, lub woły rzeźnikowi, kiedy jeździł po pie
niądze na wypłatę, kiedy odebrał jaką schedę, 
lub coś w tym rodzaju.

Zaiste, położenie wprost rozpaczliwe!
I oto nasuwa się przedewszystkiem pyta

nie : có władze czynią dla zabezpieczenia życia 
i mienia ludności wiejskiej ?

Nie czynią nic i nam nic czynić nie po
zwalają. Nie wolno nam tworzyć samoobrony 
przeciw opryszkom; chłopi, żądający świi ,de- 
ctwa na trzymanie broni, spotykają się zwykle 
z kategoryczną odmową; dziedzic wieiski zale
żny jest od kaprysu urzędnika, który odmawia 
mu pozwolenia na rewolwer, lub przez szyka
nę odwlóczy całemi miesiącami wydanie legi- 
tymacyi. *5 iech i tak będzie, ale gdzież jest w 
takim razie opieka rządu, skoro nam samym so
bą opiekować się nie wolno ?

U nas władze kończą wszystko na proto
kole, w którym notują starannie imiona, na
zwiska i wiek poszkodowanych, opisują przed
mioty zrabowane i główniejsze szczegóły roz
boju, a więcej nic. Zwyczajowi biurokraty
cznemu staje się zadość, lecz nikt w policyi 
nie zatroszczy się o mienie, skradzione ofiarom 
rabunku, nikt nie zada sobie trudu odkrycia i 
schwytania rabusiów. Bywały wypadki, w któ
rych ślady złoczyńców były tak wyraźne, że 
dla wytropienia sprawców rabunku nie było 
zaiste potrzeba ani talentu, ani nawet wielkiej 
fatygi A  jednak nie wykryto nic i nie uważa
no nawet za właściwe iść za wskazanym śla
dem, może z wygodnictwa, a może z obawy 
przed zemstą bandytów.

Wobec takiej obojętności i takiego nie
dołęstwa władzy, dziwić się nie można, że roz
bój nictwo szerzy się z przerażającą szybkością. 
Są szosy, na których dzień w dzień rabują po
dróżnych; są okolice, w których stale już od 
wielu tygodni kryją się ogromne bandy i gra
bią dwory i chaty włościańskie. A polieya pi
sze protokoły i tylko. A wojsko urządza sobie 
galop po drogach i lasach i wraca... z pustemi 
rękami.

.Rozpaczliwe położenie i zupełna, przymu
sowa niemoc; A tymczasem gmach społeczny 
drży i chwieje się w posadach. Jeżeli zła nie 
usuniemy, a dobra nie utrwalimy, spustoszenie 
będzie oll rzymie. Na zbawczą pracę nadszedł 
już dawno czas, — kto wie, czy nie osta
tni fe'źas.

Korespondencje.
Wiedeń 5 października.

(Sprmvci utworzenia artyV%yi obrony krajoiccj. — 
Wyjaśnienia ministra ScldnaieJia. — Akcya -izb 
adwokackich w sprawie reformy najwyższego try

bunału. — Smutny lconiec milionera.)
(y.) Sprawa pow ększenia artyleryi w 

Austryi wchodzi w stadj. um aktualne, jak to 
się okazuje zarówno z odpowiedzi, danej przez 
ministra obrony krajowi jenerała Schonaicba 
na ostatniem posiedzeniu1 Rady państwa na od
nośną interpelacyę posła Stemera, jak z po
dróży mmstra fionwedów jenerała Jekelfa- 
lussy’ego do Wiednia, jak wreszcie z faktu, 
że wedle doniesień z Pesztu, ostatnia rada mi
nistrów węgierskich zajmowała się kwestyą 
uzupełnienia armii honwedów przez dodanie 
jej własnej artyleryi. dr żytem z wyjaśnień, 
danych w tej sprawie przez ministra Schón- 
aioha w Radzie państwa okazuje się, że ze 
strony węgierskiej wyłaniają się pewne trudno
ści, dotyczące kosztów zamierzonej reformy, bo 
jakkolwiek Węgrzy pragnęliby gorąco mieć 
własną narodową artyleryę, ale z drugiej stro
ny tak zasmakowali w tern, że wedle znanego 
klucza, Austrya pokrywa dwie trzecie wy
datków wojskowycł a oni tylko jedną trze
cią, że trudno im na razie oswoić się z my
ślą, iż cały ciężar wystawienia i utrzyma
nia nowych pułków' artyleryi honwedów spaść 
ma wyłącznie na barki węgierskich kontry- 
buentów.

Stanowisko najwyższego zarządu wojsko
wego w tej sprawie, wyłuszczone jasno przez 
ministra Schonaicka, jest następujące: Armia
austro-węgierska ma w porównaniu z innemi 
wielkiemi armiami europejsklemi stanowczo 
za mało armat i za mało artyierzystów, dla
tego też powiększenie artyleryi jest absolutną 
koniecznością. Dwio drogi miał zarząd woj
skowy do wyboru: albo powdększyć artyleryę 
armii wspólnej i pewną część jej odkomende
rować do służby przy dywizyach obrony kra
jowej, albo też utworzyć samoistne pułki ar
tyleryi obrony krajowej.' Zdecydowano się na tę 
drugą alternatywę. Owóż oprócz powstać 
mających czternastu pułków haubicowych, któ
re należeć będą do armii wspólnej, utworzo
nych ma być piętnaście pułków artyleryi obro
ny krajowej, a mianowicie ośm dla austrya- 
ckn j landwery, a siedni dla węgierskich hon
wedów. Tych ośm ans .yackieb pułków sfor
mowanych zostanie stopmowo w ciągu lat 
czterech obsługa zaś armat wyćwiczona zo
stanie w ten sposób, że z szeregów obrony 
krajowej odkomenderowana zostanie pewna 
liczba żołnierzy do artyleryi armii wspólnej, 
a po zupełnem wyćwiczeniu się w obsłudze 
armat, powróci znów do obrony krajowej. 
Także pierwszo zapotrzebowanie oficerow dla 
artyleryi obrony krajowej pokryte zostanie 
przez armię wspólną. Kozumie się samo przez 
się, że ta reforma w dziedzinie artyleryi 
przyjść może do skutku tylko przy równocze- 
snem podwyższeniu kontyngentu rekrutów. 
L tego zaś, że nowe pułki artyleryi przydzie
lone zostaną nie do armii wspólnej, lecz do 
obrony krajowej, względnie do honwedów, 
wyniknie dla budżetu austryackiego pokaźna 
ulga, bo gdyby należały one do armii wspól
nej, w tanim razie Austrya musiałaby ponosić 
przypadającą na nią częśćĘjjł/H wydatków na 
utrzymanie siedmiu pułków węgierskich, pod
czas gdy przez wcielenie tych siedmiu puł
ków do honwedów, Węgrzy sami muszą w 
całości je utrzymywać. Oszczędność budżetowa 
Austryi z tego tytułu wyniesie 4 */2 miliona 
koron rocznie, ale — dodał minister znacząco — 
będzie można o niej mówić dopiero wtedy, gdy 
artylerya obrony krajowej utworzona zostanie i 
w Austryi i na Węgrzech. Owóż ta ostatnia 
uwaga jenerała Schonaicba daje wiele do my
ślenia i wskazuje na to, że w interesowa
nych sferach węgierskich wyłoniły się trudno
ści natury finansowej. Podobno niektórzy człon
kowie koalicyi występują z zarznfęm, żn ta
kie załatwienie projektu powiększenia artyleryi 
sprzeciwia się paktowi, zawartemu z Koroną, 
wedle którego wszelkie podwyższenie wydatków 
wojskowych, miało być wykluczone.

Wszystkie Izby adwokackie w Austryi

wdrożyły akcyę, zmierzającą do reformy or- 
gamzacyi i składu najwyższego trybunału ka
sacyjnego. Przedewszystkiem występują adwo
kaci z zarzutem, że w tej najwyższej magi- 
straturze sądowej, przeciw której wyrokom me 
ma już odwołania, pełni urząd sędziowski za
nadto wielu starców, których władze umysło
we są już przytępione. Dlatego też domagają 
się adwokaci, by postanowiono w drodze usta
wodawczej, że kto skończył 70-ty rok życia, 
ten nie może już dłużej zasiadać w najwyż
szym trybunale, lecz musi pójść na pensyę. 
Nadto domagają się Izby adwokackie, ażeby 
także adwokatów powoływano do najwyższego 
trybunału, zwłaszcza do tego senatu, który 
sądzi w ostatnie; mstancyi sprawy dyscypli
narne adwokatów i ich koncypientów. W  spra
wie tej odbędzie się w dniu 12-go paździer
nika posiedzenie delegatów austryackich Izb 
adwokackich.

Polieya tutejsza aresztowała niejakiego 
Edwarda Jonesa, urodzonego w “Wiedniu, ale 
posiadającego obywatelstwo angielskie. Are
sztowano go za rozmaite pospolite szacherki, 
zwłaszcza za wyłudzanie kaucyi od osób, szu
kających posady. Zajmującym jejt ten wypa
dek kryminalny z tego zwłaszcza względu, że 
Jones, który ma dziś lat 34, przed laty dzie
sięcin odziedziczył majątek, wynoszący z górą 
trzy miliony koron. Tę olbrzymią fortunę 
przetrwonił Jones w ciągu kilku lat i sta
czając się coraz niżej, został prostym oszu
stem. Korzystając z tego, że na nazwisko 
jego zaintabulowane są dobra GrUnau koło 
Mariazell — nawiasem mówiąc obdłużone po
wyżej ich wartości — angażował Jones tylu 
rządzców, ekonomów i innych oficyalistów dla 
tych dóbr, ilu się zgłosiło skutkiem ogłasza
nych przezeń anonsów, a od każdego z nich 
przedewszystkiem wyłudził jakąś kwotę tytu
łem kaucyi. Jeden z oszukanych zrobił w koń
cu doniesienie karne i były milioner powędro
wał do kryminału.

Robotnicy polscy w Szwecj i.
Podczas gdy wychodżtwo robotników pol

skich do Danii na wielką skalę trwra już od 
wielu lat, piemsi robotnicy polscy dopiero 
trzy lata temu zawitali do Szwecy1 w liczbie 
paruset. Zwerbowano ich do pracy na polach 
uraczanych cukrowni w Skanii, południowej 

prowincyi królestwa. Pierwsza ta próba tak wy
padła szczęśliwie, iż drugiego roku metylko ci 
sami robotnicy wrócili do tychże cukrowni, ale 
nowe zastępy ludu polskiego dały się namówić 
do szukania pracy na ziemi szwedzkiej. I nie
zgorzej musiało im się dziać, kiedy tego roku 
już w liczbie paru tysięcy ukaza-i się nasi ro
botnicy, zwerbowani nietylko do samej Skanii, 
ale do różnych okolic w Szwecyi południowej i 
środkowej, gdzie na większych posiadłościach 
zastępują słabnący żywioł robotniczy szwedzki. 
Parobcy bowiem szwedzcy coraz bardziej gar
ną się do miast i fabryk, a rolnictwo cierpi na 
brak robotnika.

Tego roku jednak zdarzyło się kilka przy
krych wypadków. Już z początkiem lata ćzien- 
niki szwedzkie wspomniały o zatargach, nawet 
krwawych, pomiędzy partyami polskich robo
tników a ich dozorcami. "Wr paru razach poli
eya szwedzka musiała się wmieszać, aby przy
wrócić porządek, i kilku naszych robotników 
kosztem rządu i na własne ich żądanie do kra
ju odesłać. Nareszcie zajście w pewnym dwo
rze w Skanii, gdzie robotnicy polscy mocno 
poturbowali swego dozorcę, agenta Niemca Kru
gera, zwróciło uwagę powszeenną na losy na
szych rodakow. Robotnicy polscy udali się ze 
skargą do konsula austryackiego w Góteborgu, 
oskarżając Krugera o brutalność i samowolę, 
oraz o niedopełnienie warunków kontraktu, kon
sul zaś zawiadomił o tern poselstwo austryack'.e 
w Sztokhołmiśf Z polecenia poselstwa skargę 
naszych robotników konsul przedstawił wła
dzom szwedzkim, które całą sprawą sądownie 
się zajęły; po zbadaniu przez komisyę, Krugera 
aresztowały, właściciela zaś i dozorców oska
rżyły o pogwałcenie umowy. Sąd skazał Kru
gera na trzy tygodnie aresztu i 50 koron od
szkodowania. Pomimo to robotnicy, uważając, że 
kara była zamała i niezadowoleni ze swojego

kontraktu, zamierzali skorzystać z wyniku pro
cesu, aby opuścić pracodawcę. Jednakże dawny 
kontrakt przez Krugera ułożony został unie
ważniony, nowy ze zgodą właściciela zawarty, 
na mocy którego robotnicy pozostali przy pra
cy i jak słychać, dotychczas bez żadnych za
targów dalej pracują.

Robotników polskich w Szwecyi w tej 
chwil1 jest około 2.500. z czego blisko połowa 
z Galieyi. Pracują w folwarkach, należących 
bądź do właścicieli prywatnych, bądź do cu- 
ki owni w Landskronie i Helsingborgu Płaca 
jest wszędzie ta sama, jakoteż wogóle inne wa
runki umowy, ale oczywiście wielka zachodzi 
różnica w traktowaniu robotników i w dotrzy
mywaniu warunków. Płaca stanowi dziennie 
dla mężczyzny szwedzkich koron P30-—1'60, 
(korona szwedzka — l -23 austryackiej) a przez 
'5 tygodni żin'w kor. 1'70—1'90, dla kobiet i 
chłopaków kor. 1'00—110, zaś podczas żniw 
kor. 1'30—1-80. Oprócz tego 12'50 kg. kartofli 
na tydzień i litr mleka dziennie. Czas trwania 
robót liczy się zwykle od 30 marca do 1 gru
dnia, i dobry robotnik może śmiało zaoszczę
dzić sobie około 250 koron.

Robotnikom, zatrudnionym przez cukro
wnie, dzieje się bardzo dobrze Fabryjd nietyl
ko dotrzymują kontraktu, ale oprócz tego dają 
robotnikom dużo dogodności, n. p. darmo leka
rza i lekarstwa, dobre mieszkania i t. p. To też 
już od trzech lat wciąż tych samych mają pra
cowników. Robotnicy, zaangażowani przez „Biu
ro właścicieli skanijskich11 w Malmo, rneją tak
że gwarancyę, że będą mieli do czynienia z su
miennymi właścicielam1. Biuro bowiem anga
żuje robotników tylko dla właścicieli sobie bli
żej znanych, a może to robić tern łatwiej, że 
nie działa w celach zysku.

Niefortunny częstokroć los czeka robotni
ków, którzy dali się zwerbować przez agentów 
niemieckich, lub austryackich, żyjących tylko 
z wyzysku naszego ludu roboczego. Oszukują 
go na różne sposoby: złote góry obiecują w
ch\ dli podpisywania kontraktu, zaś właścicie
lom szwedzkim wmawiają, że robotnik idzie 
pracować prawie bez cen. Cóż więc dziwnego, 
że znalazłszy się na miejscu 1 poznawszy, w 
jaki sposób właściciel i jego dozorcy tłómaczą 
sobie umowę, zauważywszy, że obszar, który 
zobowiązali się obrab.ać jest o wiele większy, 
niż agent im to tłumaczył, że miaszkanio nie
godne istoty ludzkiej, że strawa nędzna itp. — 
cóż dziwnego, że lud ów się burzy? Mie mogąc 
się z właścicielem, często nieobecnym r nawet, 
ani z dozorcami rozmówić, a nie ufając agen
towi, który ich oszukuje, albo do rozmowy nie 
dopuszcza i wmawia, że sądów w iizwecyi nie 
ma, a właścicielowi znów tłómaczy, że robotnik 
niechętny i zly — robotnicy w niektórych ra
zach dopuścili się gwałtów, których można by
ło uniknąć. Naród szwedzki nie jest bez serca, 
a pracodawcy szwedzcy od da wna przywykli z 
ludem robotniczym obchodzić się po ludzitu i 
oględnie. Brutalności niemieckiej w obejściu tu 
nie ma i gdzie tylko nasi pracownicy mogli 
wejść w stosunek bezpośredni z właścicielami, 
tam panuje zadowolenie obustronne "Wiadze 
szwedzkie także we wszystkich wypadkach wy
stępowały z największą sprawiedliwością i bez
stronnością. Ale niestety, zbyt rzadko dowiadu
ją się o nadużyciach agentów.

Radzimy usilnie, aby nasi robotnicy nie 
dawali się werbować przez prywatne biura, ani 
przez agentów niemieckich lub austryackich. 
„Biuro właścicieli skaniiskichu w Malmo daje 
pewną gwarancyę, ale najlepiej byłoby, gdyby 
wszyscy nasi robotnicy korzystali tylko z biu
ra, założonego starainem x. arcybiskupa Bii- 
czewskiego w Oświęcimiu.

Sprawy parlamentarne.
Zwracamy uwagę Czytelników na poniżej 

umieszczone wczorajsze oświadczenie ministra 
skarbu p. Korytowskiego w sprawie cukrowej. 
Jest ono ze stanowiska finansowego bardzc cie
kawe, a nader ważne dla konsumentów i fabry
kantów cukru, a więc także dla producentów 
buraków. Interesa skarbu, przemysłowców 1 kon
sumentów — tak w gruncie rzeczy sprzeczne — 
jednakowo a umiejętnie uwzględnia minister 
skarbu. Gotów 011 uczynić zadość życzeń1 om

Aniela Glogierówna.

F O  L A T A C H .
_Na kominku płonął ogień, za oknami sza-
jesienna burza, wicher jęczał i szumiał po-

AUi-n. p0 mrocznym, posępnym pokoju przesu-
o l f  się jakieś tajemnicze postacie i cienie.

asem na przeciwległej ścianie zabłysła krwa-
szabla, udbijając płomień, czasem pies głu-

c^° zaszczekał ' lub deszcz głośniki uderzył o 
szyby

Starzec schylił nisko głowę, splótł dłonie 
1 ^słuchany w świst wiatru, myślał. Siwe brwi 

-Lgnęły się surowo, głęboka bruzda na czole 
\ ^naczyta się silniej, zadrżały boleśniej zaci- 
snięte usta.
• . Co dnia o tej porze, kiedy mała wnuczka 
■ui f a®Te> kiedy w ciemnym pałacu zapadnie 
s r o o ^ T  » trwożna służba zniknie z przed oczu 

,g° pana, on siedzi tutaj wpatrzony w krwa-
przecipr\°guia> zda si°- aiimuJ i nieugięty, a 

z strasznym jakimś bólem złamany.
spokojn ie j leżą,cy. poJ I S  f f h ;sto ,a g- V podmosł głowę. Starzec dotknął 
się ': iSyśl|tU psa’ P°Prawił mn obrożS i zrió v̂ 

Nagle bez szelestu prawie otworzyły się

drzwi, jakiś człowiek obdarty, przemokły od 
deszczu stanął pokornie na progu.

Starzec odwrócił głowę i nagle zerwawszy 
się z krzesła postąpił ku niemu.

— "Wacław ! -— krzyknął — ty tutaj ? Jak 
śmiesz! Odejdź — odejdź w tej chwili.

Ale wychudły człowiek nie ruszał się 
z miejsca, blady i drżący.

— Nie przeklinaj mnie — przemówił zdysza
nym głosem — pójdę stąd zaraz, zniknę ci 
z oczu na zawsze, nie usłyszysz o mnie wię
cej ojcze — bo tak cię kiedyś nazywałem! 
Ale dzisiaj musisz mnie wysłuchać ! słyszysz ? 
musisz !

Starzec spojrzał na niego i ręką drzwi 
wskazał.

— Ani słowa więcej — rzek1 — idź, niech 
nikt nie wie, żeś kiedykolwiek był tutaj, — 
niech o tobie zapomną — niech — niech cię 
przeklną ludzie i Bóg.

— Nie przeklinaj — powtórzyło widmo czło
wieka, — powiem oi tyko słóas parę i pójdę.

— A więc czego chcesz ? czego ? — ^aszeptał 
głos pełen rozpaczy, — czego chcesz: Daj mi
zapomnieć ! nie dręcz dłużej !

-— Pokaż mi dziecko moje — zawołał błagal
nie nędzarz ■— pokaż mi dziecko m oje! Ach, 
wszakże i ty byłeś ojcem, wszak to maleństwo, 
to dziecko twojej córki, mojej żony, którą tak

kochałeś! W  imię miłości dla niej błagam cię 
drj mi je ujrzeć na chwilkę, na małą chwilkę!

— Jakto! i ty śmiesz mnie prosić, zaklinać 
w imię mojej córki, ty śmiesz mi mówić, że i 
ja byłem ojcem? Czemu nie pomyślałeś o tem 
wtedy, kiedy ta córka u nóg ci leżała, żebrząc 
byś miał litość nad nią i nad sobą samym, kie- 
dy jej ojciec sprzedawał rodzinną ziemię za 
twoje długi. I ty przychodzisz teraz prosić i u- 
pommać się o dziecko?

— Zlituj się, zlituj! — zajęczał, •— raz tyl
ko pozwól mi je zobaczyć, raz tylko! Nic nic 
mam na ziemi, jak świat długi i szeroki nie 
znajdę życzliwej dłoni ani spokojnego kąta, — 
moja przeszłość to hańba, to łzy i złorzeczenia 
innych, moja przyszłość to potępienie i wzgar
da. Zapóźno się opamiętałem, nic nie mam, nic 
mi nie zostało pr-jcz rego dziecka. Nie wezmę 
go z sobą, i ty nie mów mu nigdy, że miało 
ojca, nie pozwól kiedyś pójść na mój giób, żeby 
nie padło na tę czystą duszę czyjeś^ przekleń
stwo — -■ wszak za grzechy rodziców cierpią 
dzieci, a życie takie straszne — takie długie! 
Jestem nędzarzem; do poprawy, do dobregofeił 
nie mam ani wiary, potrafię sam sobie skrócić 
życie, bo na co mi ono — a grzeszyć już nie 
chcę. To maleństwo kochało mnie kiedyś, tuliło 
cię do mnie i nazywało ojcem... Ile nocy prze
szło mi w walkach z samym sobą, zanim ze

brałem tyle siły, by przyjść tutaj i prosić — 
korzyć się przed tobą, wiedząc, że będę zelżo
ny i odtrącony jak pies. A.le przemogłem się, — 
gnała mnie tu rozpacz i jakaś nieznana dotąd 
tęsknota, której oprzeć się nie byłem w stanie. 
Pokaz mi dziecko! Ulituj się!

Rzucił się przed starcem na kolana i bił 
głową o ziemię. Siwe włosy spadły mu w niej 
ładzie na zorane przedwcześnie zmarszczkami 
czoło, z oćzów, zaczerwienionych bezsennością i 
piciem, płynęły łzy, usta wykrzywione dzikim 
bólem przyciskał do jego stóp.

-— Prosisz o litość? Dlaczego nir miałeś jej 
nad umii rającą żoną, kiedy martwemi prawie 
usty błagała, byś się poprawił? "Wszakżeś to 
ty przyczyną jej śmierci, a mego nieszczęścia. 
Zabiłeś mi dziecko jedyne, zgasneś światło mo
ich oczu, moje szczęście, moje wszystko| na tym 
świecie, a teraz przychodzisz do mnie j prosisz 
o litość, o przebaczenie i u nóg mi leżysz ? 
przeklęty!

— Nie pragnę byś mi przebaczył-— zajęcz;,, 
nędzarz — nie pragnę tego od nikogo, bo wiem, 
że to byMnie może, ale jeśli nie wysłuchasz tej 
ostatniej prośb^, tej prośby ojca,,to Bóg na są
dzie swoim policzy ci tę moją krzywdę.

—  K rzywdę! ? •— wybuchnął tamten. —  A 
czy Bóg nie zapamięta krzywdy mojej córki ? 
Czy ciebie nieszczęsny nie prześladuje po no

cach cmń mego dziecka ?
— Ona mi przebaczyła — odparł cicho — a 

ja w godzinie śmierci nie zapomnę ci tego — 
przysięgam!

— Grozisz?
— Grożę i błagam; ojcze, o oicze, miej nade- 

mną miłosierdzie! Niech ja ujrzę dziecinę moją, 
niech choć na jedno mgmeme oka zaznam szczę
ścia i o wszystkiem zapomnę przy tem dziecku. 
Ono śpi teraz. Pójdę cicho, popatrzę jak oddy
cha, jak się przez sen śmieje, aóh, to jedyna 
istota, która we śnie i na jawie nie złorzeczy 
nr i nie przeklina — bo mnie nie zna. Ojcze! 
z lat dziecinnych pamiętam słowa modlitw 
w której Chrystus _ każe urazy przebaczać i 
krzywdy odpuszczać, a nad wrogami mieć mi
łosierdzie. Ojcze — czyżbyś yt tego Chrystusa 
nie miał w sercu?

On me odpowiedział nic.
Po starej rycerskiej kcmnacie jęły się zno

wu sunąć długim korowodem jakieś tajemnicze 
cienie, płomień z kommka krzesał krwawe iskry 
w szabiach i zbrojach. Wśród ciemności słychac 
było świszczący oddech wynędzniałego człov ie- 
ka i niewyraźny szept modlitwy. Potem drżąca 
ręka starca domknęła łagodnie ramienia leżącego 
mu u stop nędzarza i złamany głos wyszeptał 
cicho:

— Pójdź za mną.

W E & I fS L  E L A M IE H JB fY Koks, Brykiety, 
Aktracyt
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konsumentów i producentów, czeka tylko chwi
li, w której będzie mógł to zrobić, nie naraża
jąc interesów skarbu. Ta wskazówka, że zniżę 
rie podatku nastąpi, jest bardzo pociesza
jąca. Nie dziw tedy, że całe oświadczenie p. 
Korytowskiego Izba z zapałem oklaskiwała, a 
ostrożność jego przyjęła z uznaniem.|Niemniedp?e 
zadowolenie sprawi to oświadczenie wśród pu
bliczności.

Posiedzenie Izby.
Wiedeń. "W dalszym ciągu wczorajszego posie

dzenia, minister roi. A u e r s p e r g  oświadczył, 
że wprawdzie kuka miast zwróciło się rzeczy
wiście do rządu z prośbą o otwarcie granic Ru
muni' i Rosyi i o wydanie zakazu wywozu by
dła do Niemiec, jednakowoż o braku bydła lub 
mięsa nie może być mowy; przeciwnie, można 
się spodziewać w najbliższym czasie znacznego 
dowozu bydła i nierogacizny. Byłoby z przy
czyn weterynaryjno-policyjnych bardzo niebez
pieczną rzeczą otwarcie znowu tych granic, 
które muciano ze względów weterynaryjnych 
zamnnąć. Do wydania zaś zakazu wywozu by
dła, tego jednego z najważniejszych artyku
łów wywozowych do Niemiec, nie ma wcale 
powodu. Rząd, który z pewnością z obo
wiązku sumiennie bada sprawę aprowizacyi, 
nie wyda zarządzeń, któreby zagrażały najży
wotniejszym interesom ludności. O ile wniosek 
nagły Haueisa ma na celu zaprotestowanie 
przeciw dążeniu do uzyskania nadzwyczajnych 
zarządzeń w celu wzrostu dowozu bydła, może 
s:ę minister do wniosku przyłączyć i nic mu 
nie może zarzucić.

Izba poselska uchwaliła z kolei meritum 
wniosku p Haueisa wraz z wnioskiem dodatko
wym p. Schraffla z wezwaniem do rządu, aby 
wydał zarządzenia celem poparcia hodowli by
dła, oraz wnioskiem dodatkowym p. Schiemera 
wzywającym rząd do popi mania przez subwen- 
cye zakładania Tow. sprzedaży bydła.

Następnie Izba obradowała nad uczynio
nym wczoraj wnioskiem nagłym p. Kittla i 
tow. w sprawie obniżenia podatku konsumcyj- 
U6go od cukru celem sparaliżowania samowol
nego podnoszenia ceny cukru przez kartel cu
krowy.

P. K 1 11 e 1 uzasadniał nagłość swego 
■wniosku.

P. S t e i n w e n d e r  przemawiał przeciw 
temu wnioskow1, podnosząc, iż z obniżenia po
datku wyciąguio korzyść tylko kartel cukrowy.

Minister skarbu dr. K o r y t o w s k i  u- 
bolewa, iż rząd nie ma w obowiązujących dziś 
ustawach żadnego przepisu, na podstawie któ
rego mógłby zapobiedz tworzącym się karte
lom i wywierać wpływ na ich czynność. Pro
jekt ustawy, wniesiony do rozwiązania tej, co 
prawda, trudnej kwestyi, nie uzyskał mocy 
prawnej. Tymczasem na polu przemysłu cu
krowego konweneya brukselska wyklucza sa
mowolne podwyższanie cen cukru i uniemożli
wia powrót skutków dawnego kartelu cukro
wego. Napięcia 5'70k., stworzonego przez bru
kselską konwencyę cukrową, nie wolno prze
kraczać i nie stało się to też w układzie rafi
nerów cukru, który, jak dzienniki doniosły, 
wszedł w życie z dniem 1 października. Mię
dzy kartelem a wymiarem podatku od cukru 
nie ma żadnej wogóle łączności, a przemy
słowcy cukrów:' czyni1! w ostatnich czasach 
wielkie usiłowania, aby wprowadzić obniżenie 
podatku cukrowego z 38 koron na 26. W  spra
wie obniżenia podatku cukrowego zajmuje mi
nister stanowisko przychylne i uważa je za 
usprawiedliwione. YV odpowiednim też czasie je 
przeprowadź1', ale nie może dziś powiedzieć, kiedy 
stosowna chwila nadejdzie. Dziś nie ma o tern 
mowy, byłoby to bowiem skokiem w ciemność,' 
wobec skromnej elastyczności naszego budżetu. 
To przedłożenie będzie wniesione wówczas, gdy 
położenie finansowe pozwoli na ten przejścio
wy nagły ubytek w dochodach państwa. W ska
zuje dalej, że kwestyę tę rozwiązać można tyl
ko w porozumieniu z rządem węgierskim i za
znacza, że kwestya ta omawianą była nietylko 
w łonie komisyi fachowców, wybranych celem 
obrad nad kwestyą ugody, ale również bez 
prejudykatu tworzyła przedmiot obrad między 
mówcą, a prezydentem gabinetu węgierskiego 
i węg;ersl’m ministrem skarbu.

W  kwestyi czynienia różnicy między po
szczególnymi rodzajami cukru, oświadcza, że 
ubytek 42 milionów koron, jakiby wynikł przez 
obniżenie podatku obecnego, wzrósłby do 50 
milionów, a Izba nie może przecie sądzić, aby 
minister mógł wydać podobne zarządzenie, tem- 
bardzioj, że Izba zwraca się do rządu z żąda
niami, na których jf pokrycie trzebaby kilkuset 
milionów koron. Nadto czynienie różnicy cukru 
nie byłoby bez zarzutu ze względu na posta
nowienia konwencyi brukselskiej i mogłoby 
spowodować jej zerwanie. Sprawa podatku cu
krowego tworzy przedmiot szczegółowych ba
dań. W  końcu oświadcza mówca, że nic nu ma 
przeciw przydzieleniu wniosku tego komisyi.

. (Oklaski.)
P. hr. S t e r n b e r g  zarzuca rządowi łą

czność z rozmaitym’ kartelami.
Minister skarbu, dr. K o r y t o w s k i ,  za

brawszy głos ponownie, oświadcza, że czuje się 
w obowiązku imieniem rządu odeprzeć z całą 
stanowczością twierdzenie hr. Sternberga, ja
koby rząd popierał kartele był sługą prasy i 
kartelów w Austryi. Jest to twierdzenie bez
podstawne, wyssane z palca.

Po oświadczeniu się pp. Seitza i Pressla 
za nagłością, nagłość uchwalono. Przy głoso
waniu nad meritum wniosku, stwierdzono brak 
kompletu, w skutek czego przewodniczący mu- 

•__siał zamknąć posiedzenie. Następne w piątek 
12 b. m.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko

misyi, przed przejściem do porządku dziennego, 
zabrał głos p. X- P a s t o r, a wspomniawszy o 
ostatniej mowie p. Schraffla, który protestował 
przeciw temu, ’ ż X. Pastor powiedział, że jako 
chrześcijanin i xiądz musi się oświadczym za 
pluralnem prawem wyborczem, stwierdza na 
podsta wie protokołu z 47 posiedzenia komisyi, 
iż po-wiedział iylko te słowa: „Jestem przyja
cielem robotników’, jako człowiek, chrześcijanin 
i xiądz£; Niestety ustęp ten jego w-ywmdów, w 
formie przez p. Schraffla przytoczonej, został 
zatelefonowany do prasy galicyjskiej. Dlatego też 
mów’ca pragnie wyraźnie to stwierdzić, że do
tyczący ustęp z jego mowy został w przeci
wieństw ie do brzmienia protokołu, nieprawdzi
wie oddany.

P. S c h r a f f l  oświadcza, że mowy p. Pa
stora nie słyszał, a słowa, które miał on wypo
wiedzieć, powtórzono. Po:iiewraź teraz dowiaduje 
się, że słów takich X. Pastor nie wypowiedział, 
ubolewa nad tein, że reagował na nie w takiej 
formie.

Następnie imieniem subkomitetu p. Hr u -  
b y przedstawia sprawę przymusu wyborczego
1 oświadcza, iż subkomitet 6 głosami przeciw
2 uchwalił, iż zaprowadzenie przymusu wybor
czego, jakoteż wydawanie postanowień wyko
nawczych pozostawia się ustawodawstwu krajo
wemu. Wniosek ten daje możność głosowania 
za nim zwolennikom tak warunkowego, jak i 
bezwarunkowego przymusu wyborczego. Prosi 
komisyę o przyjęcie tego wniosku.

P. Y d g 1 e r przemawia przeciw wniosko- 
wi, gdyż kwestya ta nie jest jeszcze dojrzała, 
a sejmy nie będą w możności do najbliższych 
wyborów uchwalić odnośnych ustaw.

P. K a i s e r  oświadcza, iż jest wprawcizie 
zwolennikiem przymusu wyborczego, ale nie 
może się zgodzić na wniosek p. Hrubego, bo 
nie ma rękojmi, iż przymus wyborczy będzie 
uchwalony we wszystkich krajach równocze
śnie i w odpowiednim czasie. Mówca podejmuje 
więc wniosek p. Lockera, i uzupełniając go, 
wnosi Każdy z uprawnionych do głosowania 
ma wykonać swe prawo wyborcze. Kto zanie
dba oddać głos bez ważnego powodu, podpada 
karze pieniężnej od 3 do 100 koron, nie dają
cej zamienić się na areszt. Karę pierwszą wy
mierza władza polityczna. Trzykrotne następu
jące po sobie ukaranie pociąga za sobą utratę 
czynnego i biernego prawa głosowania do Ra
dy państwau. Na wypadek odrzucenia tego 
wniosku, mówca proponuje celem równomier
nego traktowania sprawy przymusu wyborcze
go wniosek dodatkowy, według którego przy
mus wyborczy ma uchwalić Rada państwa, a 
wydanie bliższych postanowień wykonawczych 
ma być pozostawione sejmom krajnym .

P. M a l f a t t i  ze względu na to, że u- 
chwalenie przymusu wyborczego może się stać 
zbyt uciążliwem dla mniejszości narodowych, 
-wnosi, aby na wypadek przyjęcia wniosku, p. 
Hrubego wstawiono dodatek, według którego 
uchwała o przymusie może zapaść tylko w obe
cności */4 posłów sejmowych i większością */3 
głosów.

P. S t a r z y ń s k i  oświadcza, że on i jego 
stronnictwo zajmuje przychylne stanowisko wo
bec wniosku p. Hrubego. Nadanie prawa publi
cznego samo przez sie jest publi uznym obo
wiązkiem, gdyż prawo publiczne przysługuje 
jednostce nietylko w jej własnym, lecz po czę
ści i w interesie publicznym, zwłaszcza prawo 
wyborcze, które jast funkcyą publiczną, nadaną 
nie dla celów indywidualnych, lecz ogólnych i 
dobra publicznego. Mówca cieszył się, słysząc 
z ust sprawozdawcy, że nawet zasadniczy prze
ciwnicy przyznali, że przymus wyborczy w nie
których krajach może dodatnio wpłynąć, w in
nych szkodliwie. \Y tych słowach "znajduje 
mówca bardzo pożądane poparcie zasady auto
nomicznej, co mus:’ doprowadzić do tego, że de- 
cyzya pozostawiona będzie Sejmom, gdyż fakty
cznie przymus wyborczy w jednym kraju może 
lać rezultaty dodatnie, dla innych zaś może 
być ciężarem i niesprawiedliwością. Doświad
czenia, zebrane dotąd o przymusie wyborczym, 
są nieliczne, ponieważ ty ‘ko w Belgii, w wielu 
kantonach szwajcarskich i w. ks. Luksembur- 
skiem zaprowadzono przymus wyborczy dla 
wszystkich wyborów, w niektórych zaś pań
stwach tylko dla poszczególnych kategoryj wy
borów. Nie ma zal żadnego wielkiego państwa, 
gdzieby dla wyborów politycznych istniał przy
mus wyborczy. W  krajach, które posiadają bar
dzo dobre środki komunikacyjne, gęste zaludnie
nie i małe okręgi wyborcze z wielu miejscami 
wyboru, przymus wyborczy może dobre oddać 
usługi. M  krajach górzystych, jak Tyrol lub 
Salcburg, gdzie w lecie większość ludności prze
bywa na połoninach i do domów nie schodzi, 
w krajach, które mają złą komunikacyę i ubo
gą ludność, przymus wyborczy mógłby się stać 
ciężarem, gdyż tam ludność wskutek przymusu 
jawienia się przy wyborach traciłaby dzień ro
boczy Gdyby zaś wyborcy nie zjawili się pod
czas aktu wyborczego, musieliby zapłacić karę. 
Trzeba więc być ostrożnym i z tego powodu 
należy pozostawić Sejmom powzięcie decyzyi, 
czy w ich krajach ma być uchwalony przymus 
wyborczy, czy nie.

Mówca musi wystąpić także przeciw wnio
skowi p. Malfattiego, gdyż jest niemożliwem u- 
stanawiac w ustawie państwowej z góry prze
pisy dla sejmów, w jaki sposób mają wydać 
postanowienia o przymusie wyborczym. Byłoby 
to wtargnięciem w statuty krajowe i dlatego 
wniosek p. Malfattiego jest nie do przyjęcia. 
Mówca kończy oświadczeniem, że będzie głoso
wał za wnioskiem p. Hrubego.

P. D o b r z e n s k y oświadcza się za wnio- 
kiem p. Hrubego.

P. IV a s i 1 k o podnosi, i® jest za wprowa
dzeniem przymusu wyborczego, ale oświadczyć 
się musi przeciw wniosków i p. Ilrubego, gdyż 
przez wniosek ten rozszerza się kompetencyę 
sejmów, co jest sprzecznem z programem Rusi
nów, którzy są przeciwnikami wszelkiej auto
nomii,

P. A d l e r  powołuje się na swoje dawniej
sze oświadczenie przeciw przymusowi.

W  głosowaniu odrzucono wnioski p. Kai- 
sera wszystkimi głosami przeciw 8, a przyjęto 
wniosek p, Hrubego 21 głosami przeciw 13. 
Wniosek dodatkowy p. Malfattiego odrzucono.

P. K a i s e r  zgłosił swój wniosek jako vo- 
tum mniejszości.

Nastąpiła krótka dyskusya co do porząd
ku dziennego następnego posiedzenia komisyi.

Uchwalono odbyć je we wtorek 10 b. m. 
przed południem, a na porządku dziennym po
stawić podział okręgów wyborczych w Czecha oh 
i na Morawach.

Komisya praAnicza.
Wiedeń. Pod przewodnictwem p. Giżow- 

skiego odbyła się wczoraj narada subkomitetu 
komisyi prawniczej dla reformy prawa małżeń- 
s>’ ego. Po długiej dyskusyi refeient subko
mitetu poseł dr. Tschan postawił wniosek, 
by zaproponować komisyi, aby ograniczyła 
się tylko do zniesienia § 111-go ustawy, 
traktującego o nierozwiązalności małżeństw 
katolickich , a nad innymi, dalej i lącymi 
wnioskami, wśród których jest także żąda
nie zniesienia celibatu, przeszła do porządku 
dziennego.

Ko ło  polskie.
Wiedeń. Poln. Corresp. donosi: Koło pol- 

sk ie wybrało komisyę prawniczą, która przy
gotować ma wnioski do przedłożenia rządo
wego o karno - prawnem postępowaniu celem 
ochrony wolności wyboru Przedłożenie to wej
dzie w najbliższych dniach na porządek dzien
ny obrad komisyi reformy wyborczej. Do 
komisyi tej , która obradować będzie pod 
przewodnictwem p. Abrąhamowicza, wybrano 
pp. Dulębę, Giżowskiego, Jabłońskiego i Króli
kowskiego.

gCl, Dl 1 1 ,  Dl SDIDMa .
Pewnemu królowi egipskiemu śniło się, że 

mu wszystkie zęby wypadły. Król, zaniepoko
jony snem, zwołał wróżbitów i pytał ich, co 
mm łby ten sen oznaczać ? Egipscy wróżbici 
sławni byli na cały świat i dlatego to jeszcze 
dziś sennik egipski ma znaczenie u łatwowier
nych. Wróżbici, wysłuchawszy króla, rzekli: 
„Najjaśniejszy Panie, to bardzo źle, bo sen ten 
znaczy, że i ty i wszyscy krewni twoi wymrze
cie !“ Król rozgniewany kazał wróżbitom pou
cinać głowy, jako takim, co się nie rozumieją 
na wykładaniu snów. Zawołał nnych i znów 
py+a o znaczenie snu, a ci odpowiedzieli: „Naj
jaśniejszy Panie! to sen nadzwyczaj pomyślny. 
To jest przepowiednia, że w zdrowiu i pomyśl
ności wszystkich twoich krewnych przeżyjesz“. 
Król ucieszył się tą odpowiedzią, wynagrod ił 
wróżbitów bardzo hojnie i łaskę im swą przy
obiecał.

Taką historyę opowmda Ilerodot, dodając 
ocl siebie, że odpowiedź pierwsza i druga były 
jednakowe. Tak to we wszystkiem można wy
powiedzieć prawdę, ale w formie delikatnej. 
Spróbuję i ja delikatnie objaśnić temat poda
ny w nagłówku, a może znajdę-przychylnych 
czytelników.

Niemcy sami o swojej młodzieży twier
dzą, — a przytaczam tu ich własne słowa — 
że kierunek ich szkolnictwa elementarnego jest 
wadliwy. „Dzieci wyrwane z kółka rodzinnego, 
a oddane do szkoły, wchodzą w świat zupełnie 
odrębny, nie mający najmniejszego związku 
z dotychczasowym trybem ich życia. Stąd po
chodzi, że szkoła jest dla nich więzieniem, tern 
przykrzejszem, że dzieci zmuszone są giozą do 
pełnienia czynności dotąd im nieznanych. Oczy
wiście nauczycieli, swoich tyranów, lubić nie 
mogą i starają się ich wszelkimi sposobami o- 
szukiwać, byle' sobie mżyć niewoli szkolnej, a 
żyć, jak w domu, swobodnie : wesoło. To leni
stwo szkolne dzieci trzeba uważać jako objaw 
naturalny, przyrodzony: dzieci chcą, bawiąc się, 
nabywać wiadomości w życiu im przydatnych, 
a unikają tego, co ich zdrowiu szkodzi i umysł 
ich nęka; pod wpływem instynktu samoobrony 
czynią więc to, co im nauczyciel za winę po
czytuje i za co surowo karze. Powstaje więc w 
dzieciach oburzenie na swoich nauczycieli i kie
rowników, których oszukać i okpić przy egza
minach uchodzi za zwykłą godziwośó, bo udzie
lana nauka jest im niepotrzebna, a zdrowie ruj
nująca. W  większym stepniu czynią to samo 
starsi uczniowie, którzy ani czci do swych mnie
manych dobrodziejów nauczycieli nie czują, ani 
ch słowom i naukom nie wierzą, ani do speł

nienia obowiązków obywatelskich nie czuja się 
obowiązani, bo poczuci cm pogardy i lekceważe
nia władzy nasiąknęli od lat najmłodszych, gdyż 
to, niestety, jest niezaprzeczonym faktem, że 
całe dzisiejsze społeczeństwo, pełne fałszu i obłu
dy, a jakiegoś głuchego rokoszu, nie poważa ża
dnej wyższości, nienawidzi jej, jeżeli musi ją 
uznać, a zatem nie poważa też wh.dzy“ .

Powtarzam z naciski _m, że przytaczam 
słowa niemieckich pedagogów z czerwcowego 
zeszytu Muzeum (str. 66). Rada na te wady 
jest radykalna: trzeba, aby dzieci żyły w szkole 
jak w domu, nie trzeba odrywać ich od zajęć 
domowych — przedmioty szkolne zostawić na 
rok trzeci, a nawet czwarty nauki, przede 
wszystkiem zaś obzni jamiać dzieci z tern, co 
im do życia przydatne, koroną zaś nauki bę
dzie dalsze samodzielne * kształcenie się w tern, 
czego się przez lat trzy nauczyły.

Plany naukowe w naszych szkołach są 
niestety żywcem wzięte ze wzorów szkół nie
mieckich, w których „ni czci, ni wiary, ni su
mienia TBie nabywają młodzieńcy, jo,k to głośno 
ich właśni profesorowi” im wytykają: pietat- 
los, zuchtłos, frech. Profesorowie naszych szkół 
wiedzą, że pod wpływem niemieckiego szkol
nictwa nasza młodzibż chroma. Ani jedno zgro
madzenie nauczyi ieli nie odbędzie się bez skarg 
na zwichni-Je obyczaje młodzieniaszków. "Wszy
scy wszędzie żądają zmiany szkolnictwa w du
chu narodowym, oparcia go na wzorach i tra- 
dycyi swojskiej, na podwalinach danych przez 
komisyę edukacyjną. Jeżeli większa część na
szej młodzieży dotąd dochowuje hartu duszy 
niewinnej, to zawdzięcza ona ten hart kierun
kowi rodzicielskiemu obywatelskiemu poczu
ciu nauczycieli. Złe jednam już kiełkuje, z nie
mieckich wzięte wzorków. Nie wyssał sobie z 
palca, ani sobie uroił tak poważny profesor, 
jak Dr. Bronikowski, pisząc o studentach 
lwowskich w Gazecie Narodowej:

„Ta dzika horda w mundurkach, z cyga
rami w ustach, roztrącająca damy i dzieci na 
ulicy Karola Ludwika, włócząca się z półświat
kiem, wywołująca swojemi nieskromnemi, a gło- 
śnemi rozmuwami publiezne zgorszenie, przepę
dzająca noce w ic alach ostatniego rzędu, to 
nie jest młodzież szkół średnich, jakiejby sobie 
życzyło społeczeństwo. “ To dzieje się we Lwo
wie, a szanowny profesor musi mieć dowody na 
to, co pisze. Jatńd też zostawiam odpowiedzial
ność za prawdziwość słów, które przytoczyłem. 
Niestety są to skutki edukacyi nieswojskiej, 
opartej na podwal nach zbutwiałych. Słusznie 
nasi profesorowie żądają edukacyi narodowej, 
opartej na własnej historyi i na wzorach na
szych dziadów i  pradziadów.

Pi‘of. świdersld.

Wypadki w Rosyi
Renta rosyjska 5%-owa spadła w ciągu 

ostatniej doby o i°/0 w Paryżu, a */ł u/, w W ie
dniu. Stało się to z powodu, który tłómaczą 
następujące telegramy:

Paryż. Temps ogłosił tajne pismo ministra 
finansów Kokowcewa do prezesa ministrów Sto- 
łypina o położeniu skarbu rosyjskiego. W piś
mie tern powiedziano, że przewidywane docho
dy nie dopisały; zamiast spodziewanej nadwyż
ki 25 mil. rubli, jest niedobór 155 mil. rubli. 
Zapasy kasowe są całkowico wyczerpane. Zam
knięcie rachunków jest- niemożliwe.

Paryż. Doniesienie Temps sprawiło popłoch 
na giełdzie. Powszechnie, mówiono, że Rosya 
znajduje się w przededniu bankructwa i musi 
ogłosić moratoryum. Dziennik Jaurćsa LTIitma- 
nitś zapewnia, że mu z rosyjskie^ strony ofia
rowywano grubą łapówkę za przemawianie w 
interesie nowej rosyjskiej pożyczki, ale on nie 
zgodził się popierać bankrutującej autokracyi i 
biurokracyi.

Londyn. Ogłoszony w Paryżu tajny raport 
Kokowcewa nie był tu niespodzianką dla niko
go, nie sprawił też żadnego wrażenia. Wszyscy 
finansiści byli przygotowani na taki wypadek 
i wiedzieli, że Rosy a nie uniknie bankructwa.

Londyn. Daily Graphic donosi, że Rosya 
wstrzymała już wypłaty gotówką.

Petersburg. W  ministerstwie komunika

cja z ractuinków zarządu kolei syberyjskich 
okazało się, że od 1-go stycznia do 1-go 
września b. r. wydatki zostały przekroczone 
o 24 milionów rubli. Jeneralnego dyrektora 
zawezwano do Petersburga dla usprawiedli
wienia się.

Berlin. Dc Voss. Ztg. donoszą z Peters
burga, iż rosyjski minister skarbu naruszył 
ustawę o zabezpieczeniu banknotów papiero
wych przez zapas gotówki w złocie. Od 1-go 
stycznia banknoty rosyjskie, będące w obiegu, 
nie mają dostatecznego pokrycia w złocie, tak, 
że w obiegu jest o 378 milionow rubli więcej, 
aniżeli zapas złota. Tak samo i zapasy zło
ta, złożone u bankierów zagranicznych, me są 
zupełnie pewne, gdyż służą innym celom, ani
żeli nakazuje ustawa.

Petersburg. Komunikatem urzędowym za
wiadamia B,Północna Agencya Telegraficzna “, 
że paryski dziennik Temps zupełnie fałszywie 
przedstawił pismo ministra finansów Kokowce
wa do prezesa Stołypina. List ów wcale nie 
był tajnem doniesieniem, ani też nie zawie
rał nic nowego. Kokowcew chciał tylko zwró
cić uwagę prezesa gabinetu na to, iżby nie 
czyniono nowych, nieprzewidzianych w budże
cie wydatków, bo przekroczenia takie, jak w 
każdem państwie, tworzą niebezpieczeństwo dla 
równowagi budżetu. Także rada ministrów 
przyłączyła się do tego zapatrywania i przyję
ła zastrzeżenia ministra skarbu co do budżetu. 
Nadto są powody do wydania korzystnego są
du o pomyślnem położeniu finansów Rosyi. Do
chód w slerjmiu br. wydał dobry rezultat, na
wet w porównaniu z dochodem w sierpniu zr., 
który odznaczył się jako nader pomyślny.

Odessa. Strejk w zakładach rosyjskiego 
Towarzystwa żeglugi, który trwał od dwóch 
miesięcy, a w którym brało udział 13.000 ro
botników, zakończył się. Towarzystwo poczy
niło robotnikom koncesye.

Tyflis. Zabito tu kilku oficerów zapomocą 
bomby. Rewolucyoniści zabili też mlionera 
Zanikowa i radzcę stanu Tiłajewa.

Kaługa. Nadeszła tu wiadomość, iż byłym 
posłom do dumy: Obmińskiemu i ks Urusowo- 
wi, byłemu pomocnikowi ministra spraw we
wnętrznych, których za podpisanie odezwy wy- 
borskiej postawiono w stan oskarżeniu, od
mówiono prawa brania udziału w zjeździe 
ziemstwa.

Twer. Wczoraj popołudniu 7 rabusiów 
napadło na wóz pocztowy, przychodzący z Bon- 
sówki. Bandyci zabili woźnicę i konduktora, 
zrabowali 5.111 rubli i umknęli.

Ufa. Onegdaj o godzinie 8 wieczorem 40 
uzbrojonych ludzi napadło na pociąg pocztowy 
w pobliżu miasta na rzece Biela. Sprawcy za
trzymali pociąg, zabili jednego żołnierza i ra
nili dwóch kasyerów kolejowych, poczem zra
bowali 200.000 rubli i umknęli.

Petersburg. Przyjazd cara z rodziną do 
Peterhofu odbył się bez wszelkiego wypadku. 
Car wygląda świeżo, widocznie pobyt na wo
dach finlandzkich posłużył mu.

Petersburg. Jenerał Stossel, słynny „o- 
brońca“ Portu Artura, otrzyma dymijyę z eme
ryturą i wykreśleniem ze świty carskiej.

Z izby sądowej.
Kraków 5 października.

(Mordcrćeyni memóMąt).
Przed tutejszym trybunałem sędziów przy

sięgłych odbyła się rozprawa przeciw niejakiej Ma- 
ryannie Konopkowej, 60-letniej wdowie z Lednicy 
górnej koło Wieliczki, trudniącej się wychowywa
niem za opłatą dzieci nieślubnych. Stawała ona pod 
zarzutem morderstwa Mianowicie 30 marca przy
jęła była na wychowanie kilkudniowego chłopca, 
Władysława Bielę, wzięła z góry miesięczną za
płatę 10 koron i wyprawkę dziecka, a zaraz na
zajutrz rozbiła mu głowę o jakiś twardy przedmiot, 
a zwłoki wyrzuciła na pole. Przy dokonanej u niej 
rewizyi znaleziono 18 metryk dzieci, danych jej na 
wychowanie, ale trojga z nich nie można odszukać 
ani między żywymi, ani w zapiskach zmarłych. 
Bym więc może, że i te dzieci przed laty zamordo
wała. Skazano ją zaledwie na 10 miesięcy więzie
nia, obostrzonego postem co lłkdni.

KRONIKA.
Lwów 5 października.

Zdrowie Cesarza. Cesarz jest jjiż zupełnie 
zdrów i będzie udzielał w poniedziałek ogólnych 
posłuchań.

Uroczyste otwarcie roku akademickiego
w Uniwersytecie lwowskim odbędzie się we czwar
tek. Nabożeństwo odprawione będzie w kościele 
św Mikołaja o godzinie 1 rano, poczem rozpocznie 
się w auli uniwersyteckiej uroczystość; inaugura
cyjna-

Doroczna konfereneya austryackich bi
skupów odbędzie się w Wiedniu w tym miesiącu. 
Merytoryczne obrady rozpoczną się w dniu 11 bm.

Wystawa ogrodniczo-pszczelnicza cieszy 
się wielką frekwentacyą tak ze strony lwowskiej 
publiczności, jak również z prowincyi. Po kfkaset 
osób przybywa codziennie na plac powystawowy, 
aby napawać się widokiem przecudnych kwiatów, 
owoców, jarzyn i szczepów, podziwiać niezwykłe 
formy, rzadkie gatunki, lub poinformować się o tern, 
jak wysoki stopień rozwoju nasze ogrodnictwo osią
gnęło

Przedewszystkiem zachwyca zwiedzających o- 
gromna różnorodność gatunków we wszystkich dzie
dzinach ogrodnictwa. Najpierw olśniewają wspaniało
ścią barw i miłym zapachem rośliny kwiatowe. Komitet 
wystawy położył wielki nacisk na tę gałęż, ho ho
dowla kwiatów jest najpowszechniejszym objawem 
zamiłowania do ogrodnictwa, a zarazem tworzy ona 
dział, dostępny nawet i dla tych, którzy nie rozpo
rządzają dużymi środkami. Ogródek, choćby naj
skromniejszy, wyrabia w człowieku przywiązanie do 
jego domku, do okolicy ukwieconej, a więc pośre
dnio do stron rodzinnych. Mając tę myśl przewo
dnią na oku, zjednoczone galicyjskL Towarzystwo 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa nader gorliwm po
piera nauczjmieli ludowych, krzewiących zamiłowa
nie i uczących szerokie warstwy włościaństwa ho
dować / arzyny i sady. Na baczną uwagę naszych 
obywateli ziemskich zasługują projekty ogródków 
folwarcznych warszawskiego inżyniera Makowskie
go, które na wystawie można oglądać. 8ą tam mię
dzy innemi plany rozumnego rozkładu zabudowań, 
tworzących się przy parcelacyi obszarów dworskich. 
Jeden z pdanów przedstawia w sposób przejrzysty 
widok idealnej osady na rozparcelowanych grun
tach ; widzimy tam ulice, korzystne dla nicMi, schlu
dne domki i zabudowania gospodarskie, a przy ka
żdem ogród. Zajmujący jest również plan zabudo
wań folwarcznych, przyczem p. Makowski przy naj
korzystniej szem wyzyskaniu gruntu potrafił każdej 
rodzinie dać do dyspozycja ogródek. W edług tjfch

planów pobudowano już folwarki w kilku miejsco
wościach w Królestwie Polskiem i należy się spo
dziewać, że wielkie zainteresowanie się tą sprawą 
ze strony naszych ziemian nie będzie czysto teore- 
tycznem.

Największą ozdobą wystawy.-są —  jak słu
sznie zauważył Ksawery hr. Krasicki —  okazy z 
ogrodów krzeszowickich. Pani Andrzejowa hr. Po
tocka, protektorka niniejszej wystawy, może się 
istotnie piroduktami ze swych ogrodów poszczycić, 3  
ho taka tam wykwintność okazów, taka doborow ośćj 
i różnorodność gatunków, że się nie można dosyć 
nacieszyć ich widokiem Ogromne gruszki, jabłka, 
truskawki, poziomki, brzoskwinie, winogrona, śli 
wki, świeże fig’ niezwykłe o tej porze szparagi, 
żółte i czerwone pomidory, fasolki, sałaty, cebula, 
marchew, buraki, ziemniaki i zioła kuchenne, wszyst
ko to, mimo przesyłki, trwającej kilka dni. wy
gląda tak, jakby je świeżo przyniesiono z ogrodu, 
a takie to wspaniałe, że pragnęłoby się ich zaraz 
skosztować. Ależ bo ma też hr. Andrzejowa Potocka 
w osobie pana Jana Wojtycha, kierownika ogro
dów krzeszowickich, fachowca o niepospolitej wie
dzy i praktyce. Pan W ojtych jest osobistością nie
zwykłą i z niezw,- klej pochodzi rodziny. Kształcił 
się w Niemczech, Prancyi, Anglii i Holandyi i jest 
dziedzicznym pomologiem, bo rodzina W oj ty chow 
już w trzeciem pokoleniu zajmuje stanow.sko kio-.l 
rujące w krzeszowickich ogrodach państwa Poto
ckich. Działalność 75-letnia tej rodziny —  naj
pierw dziada, potem syna, a teraz wnuka —  wy
robiła w p. Wojtychach ogromne zamiłowanie w 
ogrodnictwie i wielkie znawstwo rzeczy, będące 
chlubą tej zacnej rodziny. ' Obyśmy mieli dużo ta
kich rodzin we -wszystkich zawodach. Wogóle z za
dowoleniem konstatujemy, że kraj nasz wychował 
już wielu znakomitych ogrodników, którzy nawet 
poza granicami kraju otrzymali posady kierują
cych ogrodników . mile są tam widziani. —  Po
nieważ aura poprawiła się w ostatnich dniach i 
temperatura sprzyja, więc napływ gości, zwiedza 
jących wystawę, zwiększy się - - prawdopodobnie je 
szcze bardziej, zwłaszcza, że wystawa otwartą bę
dzie tylko do poniedziałku. Ni®?hże tedy pośpieszy 
każdy, aby nie opuścić sposobności oglądania tak 
obfitego i zajmującego zbioru okazów7 ogrodniczych.

Nowy bank we Lwowie. - Czeski bank kre
dytowy, istniejący w Pradze, otwiera dnia 12 hm 
swrą filia wre Lwowie. Podobno będzie on przęąę- 
wszystkiem udzielał kredytu przedsiębiorcom i prze
mysłowcom, a zatem będzie konkurował- z istnieją- 
cemi już u nas filiami banków wiedeńskich. Od 
przybytku głow7a nie holi, byle kredyt był zdroivy. 
Na czele filii stanął p. M. Reich, członek Izby 
handlowej i przemysłowej, a kierownikiem oddziału 
bankowego został dotychczasowy prokurzysta ban
ku w7 Pradze p. Ryszard Mackoika Czesi zajmą także 
kilka innych urzędów w filii, resztę zaś jej perso- 
nalu składa się z Polaków7. Językiem urzędzowrym 
będzie oczywiście polski.

Sezon Filharmonii lwowskiej rozpoczyna 
się 22 października koncertem: Jana Kubel tka, ze 
współudziałem Edwarda Golla (pianisty). Bilety za
cznie sprzedawać- kasa Filharmonii od dnia 6* pa
ździernika. Eilharmunię prowadzą w7e własnym za
rządzie spadkobiercy ś. p. Leopolda Lityńskiego. — 
Administracyjnym dyrektorem jest j’ako opiekun 
Michał Lityński, artystycznym kierownikiem: Jan
Rangi

Królicze mięso. Drożyzna mięsa wołowego, 
cielęcego i wi iprzowego naprowadza na myśl za
stąpienia tych dotąd używTaiij?ch rodzajów mięsa 
jakimś nowym rodzajem, tańszym od tych. I  tak 
przed rokiem wprowadzono we Lwowie mięso koń
skie, które jednak nie przyjęło się.- Obecnie po
wstała myśl wprowadzenia na targ mięsa królicze' 
go i założenia akc. Tow7. dla racyonalnej hodowli kró
lików7. W  sprawie założenia tego Tow. odbyło się 
wczoraj w wielkiej sali ratuszowej zebranie, które
mu przewodniczył p. wiceprezydent dr. Rutowski, 
a na które przybyło kilku radnych, dość liczne 
grono osób z rozmaitych zawodów i pp. Wojnar i 
Olszewski amatorowie-kodowcy królików. Pp. Ru
towski, Soleski, Jonasz i Ihnatowicz wskazyw7ali 
na to, iż gdyby się udało rzeczywiście wprow7adzió 
u nas mięso królicze na targ, to byłoby to now7o- 
śflą bardzo pożyteczną. Mięso to jest nader sma
czne, a tanie. P- Eeldstein również powitał tę 
myśl jako bardzo dobrą, lecz wskazał na to, że 
trudno jest na seryo mówić o tern, dokąd nie ma 
się pod ręką dostatecznego materyału dowodowego 
i cyfr, któreby dawały rękojmię, iż hodowla króli-, 
ków rzeczywiście będzie się opłacać. Odpowiedzieli, 
mu pp Wojnar i Olszewski. Ostatni przedstawi! 
następującą kombinacyę : gdyby mające pow7staó
Towarzystwa hodowli królików miało 100(4, samic 
to —  licząc, że każda da rocznie _30 sztuk po 
tomstwa —  mogłoby ono rzucić na targ rocznie- : 
45.000 klg. mięsa króliczego, gdyż jeden królik daje 
przeciętnie 1 ’/ ,  klg. mięsa. Cena tego mięsa wy
nosiłaby 1 kor. za kilogram. Rozchody Towarzy
stwa wynosiłyby rocznie około 30.000 koron, a do
chód brutto około 57.000 koron, mianowicie 45.000%,.-, 
koron za mięso i 12.000 koron za skórki —  Prze
mawiali j iszczę dr. Kadyi, dr. Pawlewski i Kolbu- 
szowski. Ostatecznie uchwalono powierzyć zebranie 
materyałów cyfrowych i opracow7anie statutu ma
jącego powstać Towarzystwa specyalnej komisyi, 
do której wybrano pp. : dra Rutowskiego, dra
Pawlewskiego, Soleskiego, Eeldsteina, Jonasza, 
Kolbuszowskiego, Terleckiego, Fijałkowskiego, Bo
jarskiego, Olszewskiego i Budzanowskiego. Na tem 
zakończyły się obrady zebrania.

Nie przesądzamy, do ^akich rezultatów :i wnio
sków doprowadzą tę komisyę jej badania; przypu
szczamy nawet, .że racyonalna hodowla królików 
jest rentowną. Sądzimy jednak, że przywiązywano 
do tego projektu wielkie nadzieje smBaliżow7ania 
drożyzny mięsa są bardzo optymistyczne. Jakkol
wiek bowiem mięso królicze jest bardzo smaczne —  
przypomina w smaku drób —  i jakkolwiek jest po
dobno zaledwo tylko o 5*/,) mniej pożywne jak 
mięso wołowe, a znacznie od tego mięsa tańsze, to 
jednak liczyć się należy z nader trudnem do prze
zwyciężenia uprzedzeniem naszej ludności do każdej 
takiej innowacyi. Wszak mięso końskie przyjęło się 
w Niemczech doskonale, a u nas się nie przyjęło 
nawet u najuboższej ludności, mimo bardzo niskie,, 
ceny swojej. Zresztą z króliczem mięsem czyniono 
już próby we Lwowie, których nie uwieńczył pozą-' 
dany rezultat. Jedna z tutejszych bardzo znanych 
i popularnych restauracyj próbowała zaprowadzić 
je  u siebie. PrÓDa nie powiodła sta. Następnie opty- 
mistycznem nazwać należy nadzieje, że rzucone na 
targ 45.000 kg., czyli 450 cent. metr. mięsa króli
czego rocznie jest w stanie -wpłynąć na obniżenie 
się cen mĄsa we Lwowie. Wedle statystyk kon- 
sumeya mięsa wynos’ w Austrvi przecięciowro 0-04 
kg. mięsa na głowę dziennie, czyli 15-6 kg. ro
cznie. Mimo, zt-i ludność miejska konsumuje mięsa 
znacznie więcej niż wiejska, to jednak przyjmujemy 
tę przecięciową cyfrę dla obliczenia konsumcyi we 
Lwowie i otrzymamy jako sumę rocznej konsumcyi 
mięsa we Lwowie 26.280 cent. metr. W obec tej 
sumy 450 cent. metr. mięsa króliczego reprezentuje 
zaledwo l '7 u/ 0. Trudno jest przypuścić^' by 1 -7a/a 
ogólnąj sumy konsumowanego mięsa zaofiarowane
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urządza ściele fachowo kompletne salony, sypialnie, jadalnie i 
posiada takowe na składzie zawsze w wielkim wyborze.

Ceny konkurencyjne.



PRZEGLĄD z dnia 7 Października 1906. 3
j)° cenie niższej, zdołało obniżyć ceny mięsa we 
•krowie.
7 t  Matka Jadwiga Borzęcka, współfundatorka 
gromadzenia S. S. Zmartwychwstania Pańskiego i 
asystentka generalna tego Zgromadzenia w Kętach, 
zbiarła tamże przed kilku dniami, przeżywszy lat 

Wielka to i bolesna Strata dla Zgromadzenia, 
Sdyi była to osoba całą duszą oddana pracy mi- 
syjnej i wychowawczej. Pochodziła z Obrembszczy- 
Z1+  na Litwie, a do klasztoru wstąpiła za przy
siadem matki swej, Celiny, fundatorki generalnej 
Zgromadzenia SS. Zmartwychwstanek, które po
wstało w r. 1882 w Rzymie pod przewodnictwem 
Pełnego czci i rozumu ojca Semenenki, fundatora 
Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców. Dziś Zgro
madzenie SS. Zmartwychwstanek ma siedm domów, 
z których główniejsze są w Rzymie, w Kętach i 
W Ameryce. Ti. i. p.

t  Mieczysław Ostoja Starzewski, ojciec re
daktora Czasu, pana Rudolfa Starzewskiego, zmarł 
+egdaj  w Krakowie, w wieku lat 7G. Od najwcze
śniejszych lat oddawał się z zamiłowaniem muzyce, 
Płaszcza grze na skrzypcach i po ukończeniu kon- 
Serwatoryum wiedeńskiego ze złotym medalem Lył 
Następnie przez pewien czas uczniem Lipińskiego, 
który widział w nim swojego następcę. Po odbyciu 
podróży artystycznej po Europie osiadł we Lwowie 
1 był przez czas jakiś profesorem lwowskiego kon- 
serwatorjmm. Z powodu złego stanu zdrowia prze
niósł się do wsi swojej Barycza pod Krakowem 
i tam gospodarował. Potem był administratorem 
dóbr białocerkiewskich na Ukrainie, skąd wyjechał 
do Tarnowa na stanowisko dyrektora filii Banku 
krajowego. Ostatnio był dyrektorem składów zbo
żowych Wydziału krajowego w Krakowie,

W  młodszych latach, kiedy jeszcze zajmował 
Sl'e dużo muz3'ką, wydał ś. p. Mieczysław Starzew
ski wiele kompozycyi skrzypcowych, które powsze
chną zwracały uwagę. Niektóre z nich opracował 
żeleński na fortepian.

Cześć jego pamięci!
Zjazd górników polskich w Krakowie.

Tl Krakowa telegrafują :
Sekcya I. Zjazdu górników polskich rozpo

częła obrady wczoraj o godz. 5 popołudniu. Obrady 
sckcyi górniczej zagaił prezes Zjazdu Strassburger, 
poczem przewodniczącym sekcyi w j7brano p. Kowa
lik a , inspektora kopalń w Jaworznie, zastępcą je 
go p. Erwina Windakiewicza, starszego zarządzcę 
salinarnego w Wieliczce, a sekretarzem inżyniera 
kolka.

Sekcya naftowa wybrała przewodniczącym p. 
Wacława Wolskiego ze Lwowa, jego zastępcą lir. 
Tranc. Zamoyskiego z Borysławia, sekretarzem p. 
Wita Sulimirskiego z Borysławia. Na posiedzeniu 
lej sekcyi p. Zygmunt Bielski, dyrektor Towarzy
stwa „Schodnica11, wygłosił wykład o teoryi wier
tnictwa technicznego.

Sekcya organizacyjno-ekonomiczna obradowała 
Pod przewodnictwem zastępcy prezesa p. Wacława 
brzeskiego z Poznania, funkcje sekretarza pełnił 
i liż. Jerzy Woynar z Łańcuta. Dziś dalszy ciąg 
obrad sekcyjnych. Udział w obradach bardzo liczny.

Zmiana wyroku. Ze Złoczowa donoszą, że 
Werdykt sędziów przysięgłych, skazujący dwóch 
chłopów i dwie chłopki z Toporowa na karę 
śmi-rci przez powieszenie (za skrytobójcze morder
stwo) został przez trybunał zawieszony. W  nie
dzielę postawiono ławie przysięgłych inne pytania, 
które przysięgli już tylko częściowo zatwierdzili, 
poczem wydano wyrok, skazujący Stefana Biszkę 
ta 15 lat ciężkiego więzienia, a troje innych za 
'"'spółwinę w morderstwie po 8 łat ciężkiego wię
zienia.

Poparzenie się terpentyną. Służąca państwa 
Ciesielskich, zamieszkałych przy ul. Zyblikiewicza 
1. 25 pozostawiła w rurze rynkę z terpentyną, 
przygotowaną do zapuszczania podłogi. W  czasie 
gotowania obiadu rura się bardzo rozgrzała, wsku
tek czego nastąpił wybuch terpentyny. W  jednej 
chwili cała kuchnia stanęła w ogniu, który dopiero 
Wezwana straż ogniowa ugasiła. Zarówno pani Cie
sielska, jak służąca, są silnie poparzone.

Balon-torpedowiec. Ogromne wrażenie, pra
wdziwą -sensacyę zrobiła w świecie militarnym wia
domość o wynalazku jednego z francuskich inżynie
rów, który po czternastu latach studyów zbudował 
halon, mający służyć celom wojennym. Aerostat 
ten, nazwany przez wynalazcę torpedowcem powie
trznym („Torpilleur aórien41), będzie wkrótce przed
miotem ekspertyzy, postanowionej już przez mini
stra wojny, p. Etienne’a. Balony, któremi można 
kierować, jakie do tej pory zbudowano, nie wznoszą 
Się wyżej nad tysiąc metrów i dłużej nad 10 go
dzin nie mogą przebywać tak wysoko. Natomiast 
balon-torpedowiec francuskiego inżyniera może do
sięgnąć wysokości 5000 metrów i niezależnie od
Prądów powietrznych, przebywać w przestrzeni dni 
kilka, a wykonywać przytem dowolne rucliy w ró
żnych kierunkach. Zbudowany w formie cygara,
posuwa się z szybkością 50 kilometrów na godzinę, 
zaopatrzony być może w ładunki granatów, a zatem 
szerzj^ć zniszczenie w obozie nieprzyjacielskim, nie 
będąc narażonym na jego pociski.

Piękna ofiara. Dr. Lasocki, sybirak, jeden 
z założycieli Nałęczowa, poprzednio ofiarował już 
sWą cenną bibliotekę i zbiory miastu Krakowowi, 
°becnie znowu odznaczył się pięknym czynem oby
watelskim, mianowicie przeznacz}7! dwanaście ty- 
ńęoy rubli na założenie niższej szkoły rolniczej w 
^ochotnicy, w powiecie puławskim. Sumę tę złożył 
do rozporządzenia Tow. rolniczego w Lublinie, za
strzegając jednocześnie, że gdyby kiedykolwiek 
Tow. rolnicze lubelskie było rozwiązane, wówczas 
nała ta suma na tenże cel ma przejść w zawiady
wanie Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warszawie.

Sprawa uniwersytetu warszawskiego- Ra
da tego uniwersytetu (senat) oświadczyła się na 
Posiedzeniu, odbytem we wtorek za przeniesieniem 
6° do Rosyi. Za spolszczeniem uniwersytetu prze
mawiali dwaj profesorowie Polacy, prof. liistoryi 

literatury polskiej Teodor Wierzbowski i prof. 
ańatomii Przewóski.

Zapotrzebowanie robotników. W  miejsco
wości Lambrecht w Bawaryi wybuchł strajk w fa- 
mykach sukna. Ponieważ strajk trwa od kilku ty
godni, przet0 fabrykanci wysłali do Królestwa Pol
skiego swych ajentów, którym polecono zwerbować 

Lambreclitu pozbawionych pracy robotników 
°dzkich i warszawskich, obznajomionyeh z prze

mysłem tkackim. Lecz partye socyalistyczne, do
wiedziawszy się o tern, jaknajenergiczniej usiłują 
przeciwdziałać tej emigracyi robotników naszych, 
J° tak każe solidarność socyalistyczna. Mniejsza 

' 1 że nasi robotnicy7 mrą z głodu!
Katastrofy, Z Filadelfii nadchodzi wiado- 

*ĄK( ? że wskutek wybuchu gazu świetlnego, runęła 
neł - budującego się tunelu. Siedm osób zgi-

' ’ dwanaście jest ciężko ranionych.
Wieti- N°wym Orleanie wyrządziła trąba po

zna ogromne szkody. Kilka domów runęło.
rano 6rriPeratura dnia 4 października o godz. 7 
L w o w i ^  w Galicyi zachodniej +-12, we 

i i i  w Tarnopolu -j-12, w Czerniowcaeh

Berlinie -j-lO, w Hamburgu —j—11, w Monachium 
+  13, w Zurychu ,+ 11, w Genewie + 1 4 , w Lugano 
-| 9, w Anglii + 1 1 , w Paryżu + 1 1 ,  w Biarritz 
-(-19, w Nizzy + 1 9 , w północnych W łoszech+ 1 1 , 
we Florencyi + 1 8 , w Rzymie + 1 7 , w Neapolu 
+18, w Palermo + 2 0 , w Madrycie + 1 3 ,  w Sztok
holmie +  3, w Petersburgu +  2, w Wilnie -  8, 
w Warszawie -j 10, w Moskwie + G , w Kijowie 
+  7, w Odessie -111, w Serajewie + 1 1 , w Bel
gradzie —f IG, w Bukareszcie -(1 0 , w Sofii - 9, 
w Konstantynopolu -4 15, w Atenach t 18. (Tem
peratura według Celsiusza).

Deszcze w Czechach, w Galicyi, w krajach 
alpejskich, na Węgrzech, w Niemczech i w Rosyi; 
zresztą w całoj Europie pochmurno.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  4 R. 
w poł. +  11 R. Bar. 771. Podnosi się. Pogoda.

Między artystami.
—  Jakże się panu podobał mój koncert?
—  O panie, dopiero po pańskim koncercie po

znałem, co to jest uczucie wielkiego zadowolenia!

Juz nadeszły najnowsze nowości do c. k.
uprzyw. fabryki dywanów, portier, materyi meblo
wych itp. pod firmą: F IL IP  H A A S  i S Y N O W IE
c. k. nadworni dostawcy, Lwów plac Halicki 12<v, 
z fabryk własnych, jak i zagranicznych.

Szczególną uwagę zwraca się na nadzwy
czajne okazy dywanów perskich i kararridnl.

Tapety w7 największym wyborze.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: popo

łudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Cho
ry z urojenia,“ komedya w 3 a. Moliera, wieczo
rem „Lalka“. —  W  niedzielę popołudniu „Ciotka 
Karola, “ krotochwila w 3 aktach. T. Brandona; 
wieczorem „Aida44 z udziałem pp. Gembarzewskiej, 
Oleskiej, Muszyńskiego, Ludwiga i Mossoczego. — 
W  poniedziałek „Ach to Zakopane/4 -— W e wto
rek „Lalka41,  W e środę „A  Pippa tańszy.41 —
W e czwartek „Lalka44. -— W  piątek „Ach to Za
kopane41. —  W  sobotę popołudniu „Śluby panień
skie,11 wieczorem „Carmen11. —  W  niedzielą popo
łudniu „Kościuszko pod Racławicami/1 wieczorem 
„Lalka11.

Repertuar teatru krakowskiego. W  niedzie
lę „Odwieczna baśń11. — W  poniedziałek „Marno
trawny ojciec,14 kom. w 4 a. B. Shawa. W e wtorek 
„Odwieczna baśń41 poem. dram. w 3 aktach St. 
Przybyszewskiego. —  W e środę „Odrodzenie11 (Re- 
naissance), kom. w 3 a. Er. Schonthana (popular
ne). —  W e czwartek „300 dni“ (L ’enfant du Mi- 
racle), krotochwila w 3 a. P. Gavault i R. Char- 
vey. —  W  piątek teatr zamknięty. —  W  sobotę 
„ Loulou, “ krot. w 3 a. M. Soulie i H. de Goesse 
(nowość). —  W  niedzielę „Kościuszko pod Racła
wicami11.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 paździer
nika. Olbrzymi program nowości. Granto and Maud, 
sensacyjni tancerze na drucie. —  The Namruys. 
olbrzymie organy bambusowe. — Querida & Tich, 
jako „Żyw y bioskop41. —- „W yspa Tulipaton,44 ope
retka Offenbacha. —  W  niedzielę i święta dwa 
przedstawienia : o godz. 4 i 8.

Pippę, która jest w sztuce więcej zjawiskiem 
niż rolą, powierzono pani Trapszo. Był to wybór 
najtrafniejszy. Że jednak ta nadzwyczaj utalento
wana i inteligentna artystka nie mogła stworzyć 
takiej postaci Pippy, jaką sobie po przeczytaniu 
sztuki wyobrażać się musi, w tem niema najmniej
szej jej winy. Pani Trapszo opracowała swoją rolę 
nadzwyczaj sumiennie i włożyła w nią wiele wdzię
ku. Lecz nie mogła jej nadać tego dziwnego uroku 
nerwowo przeczulonego, anemicznego dziewczęcia 
szesnastoletniego, którego pragnie autor. Wątpić 
jednak należy, czy to jest wogóle możliwe, bo zna- 
leść pierwszorzędną aktorkę, liczącą lat IG, chyba 
trudno jest bardzo.

Z uznaniem podnieść należy, że dekoracye 
były bardzo piękne, przeważnie nowe; wystawa 
także bardzo staranna i umiejętnie dobrana. Nie
szczęsnym momentem w wykonaniu były tylko owe 
sceny zbiorowe w pierwszym akcie. Zainteresowa
nie publiczności było bardzo wielkie. (fin.)

i i i  _  ’ w iarnopom + i z ,  w ozerniowcaen
i q '  , . 10dniu + 1 3 ,  w Salcburgu +  13, w Gracu

~r ) « Prać 
+ 1 +  w RaguzieTradze + 1 2 , w Tryeście -t 15, w Abbazyi

-j IG, w Budapeszcie + 1 5 , w

Literatura i sztuka,
*  Z  teatru. Po omówieniu już onegdaj naj

nowszej sztuki Hauptmanna, którą wystawiono w 
teatrze miejskim, pozostaje nam jeszcze ppwiedzieć 
parę słów o je j wykonaniu na naszej scenie. „A  
Pippa tańczy44 składa się z dwóch części; a miano
wicie jedną częścią jest akt pierwszy, drugą trzy 
akty następne. Akt pierwszy traktowany zupełnie 
naturalistycznie jest rodzajem wstępu i prologu do 
owego dziwnego, gorzko-smutnogo poematu prozą, 
którym są trzy akty następne, i jest zarazem jego 
tłem malarskiem i allegorycznem. To tło stanowi 
pewien skończony sam dla siebie obraz z tragi- 
cznem zakończeniem. Jest to mianowicie owa scena 
W karczmie, w której Pippa musi asystować dy
rektorowi huty i tańczyć przed nim ze starym, o- 
brzydliwym Huhnem za pieniądze zapłacone jej 
chciwemu ojcu i w której ten ojciec jej, grając w 
karty z werkmistrzami z huty, oszukuje ich, a przy
łapany na oszustwie, nie chce oddać pieniędzy i zo
staje zabity. Na tle tego ponurego obrazu, w któ
rym wśród dymu lichego tytoniu w powietrzu, prze- 
syconem wyziewami alkoholu, wychodzą na jaw 
brutalne, obrzydliwe instynkty ludzkie, jjiętrzą się 
podniecane chęcią brudnego zysku i doprowadzają 
spokojnego człowieka do tego, że staje się zabój
cą —  wykwita w przedziwnym kontraście piękna, 
niewinna postać Pippy, a potem zjawia się marzy
ciel, smętny poeta-włóczęga, Hellriegel. Cal}7 ten 
obivz maluje Hauptmann z ową siłą naturalisty- 
cznego pisarza, którą tak wybitnie odznaczają się 
„Tkacze41. To całe zbiorowisko ludzi charakteryzu
je on w swój oryginalny sposób za pomocą pewne
go nastroju, za joomocą jakby roztoczenia dookoła 
tych  ludzi pewnej atmosfery; ten nastrój jest tak 
wyrazisty, iż jest niemal plastyczny i uchwytny. 
Nie to, co się dzieje na scenie, ale ten nastrój wy
twarza grozę, maluje nam ohydę brutalnej natury 
ludzkiej, na której tło jak biały, wonny kwiat, od 
słońca odcięty i od wody, pada nawpół dziecięca, dzi
wnie nerwowa, strwożona, biedna istota —  Pippa. 
Z tego strasznego nastroju wyrasta tęsknota za 
czemś szlachetnem, za czemś innein, niż ten groźny 
realizm brutalnej natury ludzi —  z tego nastroju 
mocą przeciwieństwa rośnie tęsknota w marzyciel
skiej, naiwnie pięknej duszy Hellriegle.

Na środowem przedstawieniu nie było tego 
nastroju. A  nie było go dlatego, że sceny zbiorowe 
tego aktu grane były bez zestroju i bez świadomo
ści tego, jakie jest ich przeznaczenie artystyczne i 
rola wobec całości. Nader wyraziście narysowana 
postać ojca Pippy, chciwego i podłego Tagliazoni, 
zagrana była blado, choć przesadnie. Rola szynka- 
rza dostała się w ręce nieumiejętne. Z biorących 
udział w scenach zbiorowych tylko werkmistrz p. 
Antouiewskiego był dobry; trafnym, charakterysty
cznie brutalnym rozmachem odznaczał się p. Hie- 
rowski jako dyrektor huty. Jednak oni dwaj tylko 
nie mogli nadać odpowiedniego tonu całej scenie. 
Dlatego akt pierwszy minął bez wrażenia, jakkol
wiek pani Trapszo, która grała Pippę, i pan So
snowski, grający Huhna, taniec w karczmie wyko- 
nali znakomicie.

Dalsze trzy akty, ów smutny poemat, za
wdzięczały swoje powodzenie niezrównanej kreacyi 
p. Adwentowicza, który grał Hellriegla. Bujna, 
przeczulona nerwowo natura tego artysty znalazła 
dla siebie w tej roli wyraz wspaniały. Ekstaza 
Hellriegla w akcie III i dwie końcowe sceny w 
akcie IV  tak były wprost z duszy artysty podane, 
iż zdało się, iż on w chwili gry rzeczywiście prze
żywa te dziwne stany psychiczne.

Nadzwyczaj piękną maskę miał pan Chmie
liński jako Wann. Z powodu tej maski, mimo zi
mnej gry, mityczna ta postać wyszła w interpreta- 
cyi p. Chmielińskiego doskonale. Natomiast nieod
powiednia, bo bardzo przesadna, maska i strój ze
psuły panu Sosnowskiemu najlepsze momenty jego 
roli, pojętej bardzo dobrze i doskonale nadającej 
się do scenicznych jego warunków.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 4 października.

(Z.) Bank angielski nie podwyższył dziś 
swej stopy procentowej, pomimo, że w ciągu 
minionego tygodnia ubyło mu złota za 2,400.000 
funtów szterlingów, a rezerwy jego zmalały do 
20'/4 miliona funtów szterlingów7. Ta decyzya 
dyrekcyi bankri angielskiego była dla sfer gieł
dowych formalną niespodzianką, gdyż już od 
poniedziałku liczono jako na rzecz całkiem pe
wną, że stopa procentowa ' w -Anglii podwyż
szoną zostanie na 4 '/, lub może nawet i na 

Zdaje się jednak, że zarząd banku an
gielskiego uważa stopę 4%  poniekąd jako ma
ksymalną i dlatego tylko bardzo niechętnie 
wychodzi po za tę granicę. Od roku 1902 nie 
było też w Anglii wyższej stopy jak 4"/0. Ozy 
jednak obecnie ostateczność nie zmusi kiero
wników banku angielskiego do przezwycięże
nia tego wstrętu do wyższej stopj7 procento
wej niż 4V0 — to pokaże się w niedalekiej
przyszłości.

Wiadomości z Berlina są coraz gorsze. 
Sytuacya niemieckiego banku państwowego 
jest tak naprężona, iż j>owszechnie spodziewają 
się, że już w najbliższy poniedziałek zarząd 
tego banku podwyższy sw7ą stopę procentową 
z 5 na G1/,,'

Na giełdzie tutejszej wywołała wiadomość 
o niepodwyższeniu stopy procentowej w Anglii 
bardzo dobre wrażenie. Znaczna część akcyj 
bankowych i kolejowych uzyskała zw7yźki kur
sowe, natomiast walory przemysłowe notowano 
trochę niżej.

Towarzystwo tryesteńskie „ Assicurazioni 
Generali44 zamierza jrodwyższyć sw(y (jaippaj 
akcyjny przez emisyę 1.000 nowych akcyj. No
minalna wartość takiej akcyi opiewać będzie 
na 2.100 koron, nabywać jednak będą je mogli 
tylko właściciele starych akcyj i to po cenie 
13.600 koron za sztukę. Dzisiejszy kurs giełdo
wy akcyi „Assicurazioni Generali44 wynosi 
15.000 koron. — Celem projektowanego powię
kszenia kapitału akcyjnego jest wzmocnienie 
rezerw tej instytucyi, ażeby za podstawę 
wszystkich swych obliczeń mogła ona przyjąć 
oprocentowanie po 3 ’/ i%  zamiast dotychcza
sowego po 4%-

uTELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Wiedeń. Wygłoszona w Izbie poselskiej 
mowa ministra finansów, d-ra Korytowskiego, 
sprawiła ogólnie nadzwyczaj korzystne wraże
nie. Zwłaszcza zapewnienie, że jest w planie 
zniżenie podatku od cukru, przyjęte zostało z 
uznaniem. Widzą w’ tem potwierdzenie faktu, 
że położenie ekonomiczne monarchii ukształto
wało się bardzo korzystnie, że w każdym kie
runku widać wzrost, a dochody przewyższają 
znacznie preliminarze. To, że minister zastrzegł 
się przeciwko nagłemu traktowaniu wniosku, 
nie powinno dziwić nikogo, ponieważ żaden po
ważny minister, ani poseł, nie mógłby zgodzić 
się na traktowanie spraw tego rodzaju w dro
dze nagłości wniosku.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Dziś zrana obradowały sekeye 

zjazdu górniczego. Popołudniu wycieczka do 
Wieliczki. Jutro drugie i ostatnie imine posie
dzenie Zjazdu.

Kraków. Wydział związku turystycznego 
uchwalił: poczynić kroki w AYydziale krajo
wym i w ministerstwie o budowę kolei Stary 
Sącz—Szczawnica, o przyśpieszenie budowy ko
lei Muszyna—Krynica, oraz o budowę kolei 
Drohobycz—Stebnik—Truskawiec; dalej zwró
cić się do Wydziału kraj.,- Namiestnictwa i do 
prezydyów miast Lwowa i Krakowa z przed
stawieniami z powodu podniesienia cen hotelo
wych, odstraszających turystów, tudzież w spra
wie zaprowadzenia ładu i czystości w hotelach,

domagać się od właściwych władz włączenia 
Morskiego Oka, Zakopanego i znaczniejszych 
zdrojowisk krajowych do telefonicznej linii mię
dzy miastami, a także zaprowadzenia wagonów 
osobowych do Krynicy i Zakopanego, oraz bez
pośredniego wagonu z Warszawy do Zako
panego.

Poseł Battaglia zawiadomił, że minister
stwo zadecydowało już budowę linii telefoni
cznej Drohobycz—Truskawiec.

Budapeszt. Prezydent ministrów dr. Weker- 
le oświadczy7!  w rozmowie z członkiem redakcyi 
Budapesti Hirl-ap, że po ukończeniu rokowań obu 
komisyi fachowych nastąpią decydujące narady obu 
rządów w kwestyacli zasadniczych. Wówczas rychło 
okaże się, czy można się będzie porozumieć, czy 
też przeciwieństwo jest takie, że nie da się wy
równać. Prezydent ministrów upoważnił zastępcę 
wspomnianego pisma do oświadczenia, że przez ca
ły czas istnienia gabinetu pomiędzy członkami jego 
ani w sprawach zasadniczych, ani też w podrzę
dnych nie zachodziły7 różnice zdań.

Warszawa. Z Lodzi donoszą: Tymczasowy
gubernator wojenny rozesłał do dzienników łódz
kich pismo, grożące zamknięciem wszystkich pry
watnych szkół ż językiem wykładowym polskim z 
poyyodu bojkotu szkół rosyjskich.

Wczoraj wieczorem dokonano w Łodzi szere
gu zabójstw z powodów „partyjnych41. Na ul. W ol- 
czuńskiej zastrzeliło trzech wyrostków wracającego 
z fabryki Konstantego Cieplewgkiego, a w godzinę 
później robotnika Hipolita Majera raniono śmier
telnie wystrzałami z rewolwerów.

W  Pabianicach zastrzelono robotnika Junga.
Nadto donoszą z Łodzi o dwóch wypadkach 

bandytyzmu, których ofiarą padli Rawicz i Dya- 
mantowa. Oboje zostali zabici i ograbieni.

Warszawa. Wczoraj rano podczas prowa
dzenia dwóch ludzi aresztowanych do aresztu 
przy ul. Długiej, jakiś przechodzień dał kilka 
strzałów do patrolu. W  tej chwili aresztowani 
też zaczęli strzelać. Patrol odpowiedział strza
łami. Zabito jednego z aresztowanych, a- jeden 
żołnierz i jeden aresztowany zostali śmiertelnie 
zranieni.

Petersburg. W  pułku pieszym Nr. 55-ty 
finlandzkim, stojącym załogą w Wilmansstran- 
dzie, przedsięwzięli oficerowie rewizyę koszar, 
przyczem znaleźli rozmaite pisma podburzające. 
Szczególnie skompromitowanymi okazali się ka
pelmistrz i pewien Finlandczyk, których też 
aresztowano.

Łódź. Wczoraj nadesłało ministeryum pozwo
lenie na otwarcie szkoły handlowej żeńskiej z ję 
zykiem wykładowym polskim.

K ijÓ W - Kozacy, żołnierze i polieya otoczyli 
gmach politechniki i zrewidowali wszystkich znaj
dujących siew  nim studentów, oraz mieszkania wo
źnych

Kopenhaga. Wczoraj wieczorem odbył się 
w zamku Amalienborg na cześć pary królew
skiej norweskiej bankiet, w którym wzięli też 
udział ministrowie i wielu dygnitarzy. Król 
Fryderyk i król Hakon wymienili serdeczne 
toasty.

Haga. Rząd cofnął na dzisiejszem posie
dzeniu Izby deputowanych przedłożenie w 
sprawie kredytu 75.000 guldenów na koszta 
przyjęcia uczestników drugiej konferencyi po
kojowej.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 6 października. M. kr. Kra

sicki z Stratyna. Dr. N. Blandu z Seletyna. E. Li
sto wski z Krasiczyna. E. Policzka z Przemyśla. 
P. Gawroński z Borysławia. S. Jungowa z Krako
wa. L. Czermak z Białej. A. Madeyski ze Skolego. 
O. Sehnellowie z Firlejówki. Dr. Kozłowski z Dro
hobycza. Pp. Rutkowscy z Krakowa. B. Smiałowski 
ze Stojaniec.

H O T E L  FRAN CU SK I.
Lwów — Plac Maryacki. 

Bestauracya. Pokój do śniadań. ■ Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia G października. L. Sziil z Ro- 
pianki. L. Lewicki, R. Knaut, Z. Reich z Białej. 
I. Zwonicelc, H. Hruska z Pragi. J. Kraftner z 
Gracu. Z. Pelczar z Drohobycza. W . i H. Butteró- 
wny z Sandomierza. II. Scliultze z Berna. W. Ckri- 
stiani z Petersburga. P. Kurys z Wiśniowczyka. 
R. Potuczek z Wiednia. M. Wojtowicz z Przemyśla. 
I. Byszewski z Krakowa. I. Kozower z Czortkowa. 
K. Domes z Wiednia. B. Bilikiewicz z Krakowa. 
S. Eiichsl z Wiednia. S. Gross z Ottynii. Z. Gro
towski ze S. Sambora. I. Pułaski z Rosyi. M. Bo- 
brzyńska ze Stryja. W . Ząbecki z Podbuża.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30)- 
Wiedeń G października.

Marki 117.55, renta majowa 98.80, węgierska 
renta koronowa 94.75, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674.00, węg. zakł. kred. 811.00, anglobanku 314 75,

unionbanku 5G5'00, bankvereinu 559.50, landerbanku 
444+0, kolei państw7. G84’25, lombardy 181.75, akcye 
kolei Elbethal 000‘00, fabrjdd broni 000.00, tjdoniowe 
000.00, alpiny G05.50, Rima Muranyi 578.00, prag. 
T. żel. 2790.00, losy tureckie 161.00, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

Budapeszt 6 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 
Pszenica na październik 14’38—14-40, na kwie
cień 1+92—14’94; żyto na październik 12'86—- 
12'88, na kwiecień 13’20—13’22; owies na pa
ździernik 13'80—13'82, na kwiecień 13'80— 
13'82; Kukurudza na październik 12'38—12+0, 
na maj 1907 r. 10’14—10'16. — Rzepak na 
sierpień 24’80—25’00. — Oferty: dobree.— Chęć 
kupna: dobra. — UsjDOsobienie: silne. — Pogo
da: pochmurno.

“  N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
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Adwokat krajowy

Dr. Henryk Leonard Szeib
i two syf knnca » i j3 we Lwowie ul. W atow a ! 2.

W i j ę c i i *  do nabycia.
t*

Niezbędny krem do zę b ó w . 
U trzym uje z ę b y  bir-ło, c z y s to  i zd ra w o .

Ruch pociągów kolejowych
wtżny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  :
Z Krakowa: 2.31% 1.30, 8 '40%  5.50* 8-45, 5.25, 9 8o* 
Z  Rzeszowa : 10.85.
Z Podwołoezysk na dworzec głów ny : 7 ,;0 , 11.45, 2-20, 

5 .5A  10,30*
Z Podwołoczysk na Podzam cze: 2  OS, 7 .0L  11.°.5, 5.25, 

10.12*.
Z Cterniowieo: 12.20*, 1 .40 , 6.10, 5 45, 9 .05*.
Z K oło m yi: 10.1 5.
Zc Stanisławowa 8 05.
Z Rawy i Sokala- 7 51.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87  
Z Pambora: 8 .15, 1.60, 9.20*.
Z Ławooznego 7.29, 11.50, 10 .50 '.
Z  Tuchl>: 3.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  I .w o w a :
Do Krakowa B .2 5 ,12.45* 2 4 5 , i  05% 8 .35 ,6 .35%  11.05* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołnozysk z dworoa głów nego: 6.20, 1 0 .5 6 ,2 .2 1 ,  

6.15% 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza; 2 . 3 6 ,  6 85, 11.16, 6.37*.

lO.Cfc*.
Do Ccerniowiec: 2 51, 2 .4 0 , 6-1.5, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-2 r*.
Do Jaworowa : 6 55. 6.00*.
Do Sambora: 8 .55, 4.15, 10.51*.
Do K + o m y i ’  Żydaezowa: 8 30.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10 ( 5*.
Do Ławocznego: 7.30, 2 30, 6.25*.
Do B  łzca 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa H u siatyaa: 9.10*.

Uwaga. Pociągi pośpieszna drukowane są literami
tlnstemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 69 raco.

P A T E N T Y
I ochronę KRA REK I WZORÓW wszystkich 

krojów wyjednywa i spienięża

Rffl. G E L B H A U S ,
In łynier i aapriysięiony rzecznik patentowy w O W iedniu.

Vft, Siebensterngasse 7  (naprzeciw o. k. urzędu patentowego). Adres 
telegrsfiosny: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 3.707.

Sla-w ozisłca.
,S\?3onopo8“

O
Q
O
O

§ Ake. fabr. wyrobów woskowych i świec §
^  w Jungbunzlau w Czechach q
q  po eca dostojnemu klerowi swoje zaszczytnie znana, ściśle podłag przopi- Q

B sów liturgicznych wykorane fabrykaty a mianowio.e: Q
l - a  Ś w i e c e  w o s k o w e  n a  o ł t a r z e  » prawdz wego egipskiego w estn  (i?

§ pszczelnego po K  4 -80 sa 1 kg. O
„ „ „ „ z prawdziwego węgierskiego wosku Q

O  pszczelnego po K  4 10 za l  kg. Q
®  „ „ „ „ z prawdziwego węgierskiego wciska Q
Q  pszczelnego po K . 4 za 1 kg. Q

§ Świec w o s k o w e  k o ś c i e l n e  z ®  osrane z woskiem Łroplistym po K , 0
8'60, łi-20, i 2 80 za 1 kg. z dod .tkiem wosku pszczelnego Q

0 św iece kościelne cerezynowe, t. zw. świece z wosku sztucznego
0  do tańszego oświetlenia, przy pr cesyach i pogrzebach po K . 2 ‘— za 1 kg. Q
0 I a Stearynowe świece k o ś c i e l n e  lepszego gatu n k i K i-4 t 0
0  „ „ Z W i e r c i a d l .  w pakietach po 6 0 ) gr. i  72 k. Q
0  w pakietach po 450 gr. a 63 Ł Q
0  Świea# paschalne, tryangela ozdobne świeoe używano podczaŁ pielgrzymek, O  
©  ch zcin i komunii, zwykła i zdobne stoczki woskowe d > zapalania, knoty ©  
©  do wiecznych ogni, światełka nocne, trociczki, lak. i m ydlą różnego gatun- 0  
O  ku p i najtańszych cenach i pierwsza jakeści. O
©  (Ln y te rozumie się prsy odbierze nsjmniej 5 kg. świec woskowych ©
©  franco opakowanie i dostawa do każdej stacyi kolejowej lub peettow.
©  przy rachunku rocznym , pr*y intirjszch  cotówkowyoh za towary woskowe t ?  
©  i cerezynowe 6%  skonto kasowe. W osk  kropi, przyjmuje się P° najwyż- 
©  szych cena h w rachunku wzajemnym. LJ
©  Dostawcy Urzędów parafialnych i k l a s z t o r ó w  M o n a r c h i i  W 
0  Austr. Wę{|. O
©  ! !  O d d a l e n i e  n ie  s t a n o w i  j s r z e s E Ł - o d y J ! _____________O

Tak zachwalone, Singera maszyny do szycia i haftu przez »jen- 
tóz Tow. praskiego są starego systemu wyszjego z użycia, które co do 
w ykoń .zin ia , jakości, jak również najnowszych ulepszeń nie wytrzym ują  
kcmkurencyi z maszynami, które trzym am  na składzie. Prowadzę b nde 
od 88 lat bez pomocy natrętnych ajentów. Ostrzegam przed ajentami, któ 
rzy za swrje pośrednictwo otrzymują od 20— 8 0 %  prowizyi, kupujący zaś 
lichą i d rrg i zapłaconą maszynę rod m zw ą Oryginalna.

Pierwszy i największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ
ry nie posługuje się ajentami.

J Ó Z E F  IW A N ICK9
Lwów, Hotel ż o r ia  mochanik i speoyalista.
proszę łądaó oenników.

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  dla W Y R O B Ó W  TKA- 
  C K IC H  i SU K IE N N IC Z Y C H  w Ł A Ń C U C IE  =====

p o l e c a
Wyroby wykonane z czystej wełny owczej jak: Sukna gła
dkie, lodeny, kamgarny i chewioty na ubrania i zarzutki, 
grube sukna szaraczkowe i brązowe, z sierci wielbłądziej 
na bundy do podróży, kurtki myśliwskie itp. —  Koce w ro
zmaitych deseniach i gatunkach na nakrycia, na konie i 
wózki. — Próbki sukien i cennik koców wysyłamy na żą

danie opłatnie.

T O W A R Z Y S T W O

Wzajemnego Kredytu w Krakowie
F I L I A  we Lwowie

(Lwów, Trzeciego Maja 16, Gmach Asekuracyi Krakowskiej)

od dnia dzisiejszego płaci od ok ładek nowo złożonych 4%  
oprocentowując je od dnia złożenia do dnia odbioru.

Lwów, dnia 2 8 . września 1906

■ jngazyn Futer M. A. AUGUSTYNA we Lwowie
t l i 'c a  T e a t r a l n a  7  (naprzeciw głównego wejścia do kościoła katedralnego)

poleca 
we wszyst
kich rodza

jach

Futra. Garnitury, Czapki, Wierzcliy «1® tuter, jak  rów
nież i utrą nieprzemakalne «!o automobilów.

Cenniki na żądanie gratis i frank©.
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Piotr Zaklika
o b y w a t e l  m .  L  o w a  i  w ł a ś c i c i e l  r e a l n o ś c i ,  

p o  d ł u g i c h  a  C  j i k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  z a o p a t r z c i - y  ś w .  S a k f a n  o u t a m i ,  
z a s n ą ł  w  P a n u  d n i a  5 p a ż d a i e m i k a  b .  r .  w  85 r o k u  ż y c i a .

W  i m u t k u  p o g r ą ż o n a  r o d i i n a  z a p r a s z a  k r e w n y c h ,  n r t y j a c i ó l  
i  p o b o ż n y c h  c h r i e ś c i a n  n a  o b r z ę d  p o g r i e b o w y ,  k t ó r y  o d t ę i s i e  s i ę  
w  n i e d z i e l ę  d n i a  7 p a ź d z i e r n i k a  b .  r . ,  o  g o d z .  4 p o  p o ł u d n i u  z  d o m u  
ż a ł o b y  p r z y  u l .  ł y c z a k o w s k i e j  1.  88 n a  c m e n t a r z  Ł y c z a k o w s k i .

L r  r ó w ,  d n i a  6 p a i z i e r n i k a  1908.

„  C O N C O K D I A "  A .  X s  k o w z k i  u l .  M o b i e z k i e g e  L  1# .

t
Amalia z d Bardów Pieczonkowa

w d o w a  p o  o f i c j a l e  o .  k .  D y r e k c y i  S k a r b u ,  
p o  d ł u g i c h  a  c i ę ż k i c h  o i u p i a n i a c h ,  z a o p a t r z o n a  ś w .  S a k r a m e n t a m i ,  

z a s n ę ł a  w  P a n u  d n i a  5 p B , i d  > e n  " t a  18C 6 r  ,  p r z  ż y w s z y  l a t  79.
W  a m u t h u  p o g r ą ż e n i  c ó r k a ,  w n u k i  i  p r a w n u k i  z a p r a s z a j ą  k r o -  

z n y c h ,  p r z y j a c i ó ł  i  z n a j o m y c h  n a  o b  z ę d  p o g r z e b o w y ,  k t ó r y  o  d t ę d z i e  
s i ę  w  n i e d z i e l ę  d n i a  7 p a ź d z i e r n i k a  19;  6 r o k u  o  g o d * .  8 p o p o ł u d n i u  
z  d o m u  ż a ł o b y  p r z y  u l .  S ł e d o w t j  ] .  4 n a  c m e n t a r z  Ł y c t i  k c w s k i .  

L w ó w ,  d n i a  6 p a ż d i i e r n i h a  19C 8.

„ O O N O O B D T A “  A .  K u r k o w i , k i ,  L w ó w ,  u l .  S o b i e z k i e g o  1.  10.

r 1 W '- -■ m m i m  &

Kajdo naśladownictwo będzie karnie ścigana.

p ły n ie  prawlzlwym jest Dalsam f f i s n r t o
t y l k o  z  z i e l o n ą  m a r k ą  z a k o n n i o > .  P r a w n i e  o c h r o n i o n y .  S ł a w n y  
w  c a ł y m  ż w i e c i e  n i e z r ó w n a n y  p r z e c i w  n i e s t r a w n o ś c i ,  k u r c z o m  
ż o ł ą d k o w y m ,  k o l k o m ,  k i t a r o w ) ,  c i e r p i e n i o m  p e r s i ,  i a f l u e n c y i  
i  t  p  C e n a  :  13 m a ł y c h  I n b  8 p c d w ó j n y o h  f l a s z e k  a l b o  1 w i e l k a  
a p e o j a l n a  f l  a  k  z  p a t e a t o w a n e m  z a m k n i ę c i e m  k o r .  6 f r a n k a ,

T tle rr j’e p  maść centyMiowa o m M i znana
i a k u  „ N o n  p l n a  u l t r a “ ,  p r z e c i w  w s z y s t k i m  n a j s t a r s z y m  r a -  
n o n  z a p a l e n i o m ,  s k a l e c z e n i o m ,  a h s a e s o m  i  w r z o d o m  r ó ż n e g o  

r o d z a j u .  C e n a :  8 s ł o i k i  k .  8 60 f r a n c o  w - s .  w  y l k o  z a  p o p r « e d n ; e m  z a p ł a c e n i e m  
l u b  g a  p o b ”  n i e m  p e c z t o w o m  A p t e k s  A .  I t r r y  I f l  P r e Q C « k t ł . S  b e l  Q -  
h i t  I C ł . - S a u e r b r u n r a .  B r o s z u r a  z  t y s i ą c e m  o i y g .  p i - e m r y o h  p o d z i ę k o w a ń  d a r m o  

i  f r a . o t .  — N a b y ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  a p t e c e  w i ą k s z o j  i  w  d r o g u e r y a o h .

4 K - o S .i g P & j  :  łfrtfe/ó
i
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_  Uilh'
ijOri łjit W ?

m * *  £ T a  j e s l e i i  i  z i m . ?

d l a  d z i f i e ś
P B H ik K A , P Ł A S Z C Z Y K I. S U K IE N K I, 
B IE L IZ N A , O B U W IE , P O Ń C ZO SZK I  

o r a z
Kompletne w ypraw ki dla niemowląt

p o ’ e o a  j e d y n y  m a g a z y n  k o m p l e t n e j  k o n f u k c y i  d z i e c i n n e j

K a r o l i n y  S z j d ł o i h i e j
we Lwowie, ul. Akademioka I. 12.

P i  l  i  A

i
we Lwowie, ul. Karoli Ludwika L 29

(Nr. telefonu 937).

Z atła i centralny» Pradze.— Filie i  Kolinie i O loiećce.
W płacony ki pitni afecyluy K. 6,000.000. 

Fnm łusze rezerwowe 1 gwaraucy|ne K 3,300.000.

Korzystne załatwienie

wszelkich transakcyj bankowych 
i lokacyi kapitałów.

Kupno sprzedaż papierów wartościowych. — Przepro
wadzanie -wszelkich obrotów giełdowych na targach kra

jowych i zagrani iznych. *
P R O M E S Y ,  L O S Y  (Sprzedaż losów za wypłatą w ra
chunku bieżącym). — Otwieranie Kredytów i udzielanie 
zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyj
mowanie w przechowanie i w zarząd papierów wartościo
wych. — Ubezpieczanie losow 1 efekt w od strat z powo
du wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylo
sowanych papierów wartościowych. — Listy polecające ■ 
agredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — 
Inb asa i wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne. — 
Wkładki pieniężne na ksiąźeczk wkładkowe (podatek ren
towy opłaca Bank) oprocentowuje po 4®/„ na asygnaty 
kasowe z 90-dni<.wem wypowiedzeniem oprocentowanie 

po 4 7 / /0 i w rachunku treżącym.
i M  O d d z ia ł  k o m $ i* c y a :n y .  H H f l

Fina sowa"ie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
publicznych, kredyty na podatlr i cła. — Zaliczkowanie 
faktur towarowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komi

sowej towarów i zaliczkowanie tychże.

l

®  Drobno agłoszcitla. f

Świeży miód deserowy
k n n  ' y j n y ,  n a j l e p s z y ,  t w a r d y  l u b  p ł y n n y  
( p a t o k a )  i  w ł a s n y c h  p a s i e k  $  k g .  6 k o r .  
60 h a l .  f r a n c o .  Korzenlewlcz o m .  n a  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  n o s .  I w a n o s a n y .

Obrączki ślubne
p i «  ż c i o n b i  « » r ę o i y n o w s  p o l e c a  Jan 
W*|tych, s ł o t n i k  L w ó w ,  A k a d e m i o k a  8

Teren iMfltwy w  T u s t a n o w i o a o h
m i e . s e e  n a  8 s z y b y  k o r z y s t n i e  d „  o b j ą  
o i a .  B l i ż s i *  w i a d o m o ś ć  w  k a n u l a i / i  a  

d w o k a t a  
dr. Zygmunta Mele wlezą

u l  A k - d e m i o z a  1.  i i.

Brzytwy angielskie
„ B o k s u *  p o  c e n r  8 k o r o n ,  o r a s  n i s m i  >  
o k i e ,  p o  8 ,  8,  4,  5,  6,  i  7 k o r o n ,  p o h c  t  
n i e o g r a n i o z e n ą  p o r ę k ą  —  o r a .  w s z e l k i e  
w y r o b y  nożownicze n a j t a n i e j  Julian 
TrepczyńrM L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  14

Do sprzedania —  p r a w i e  n o  r a  s y
p i a l n i a ,  ó i n e  m e b l e ,  f e r t e y '  t n  —  k r ó t k i  
n o w y ,  k w i a t y ,  e p r s ę t y  k u c h e n n a ,  w a n n a .  
W i a d o d C k ć  o d  11— 1 i  8— 5 8  e p t y o k i o b  
6 ,  p a r t e r  J o  y .

Afl»ncya nauczycielska M ł a w 
s k a ,  p o l e c a  z d o l n ą  n a u  - z y - i - l k ą  p o s i a d a 

j ą c ą  a n g i e l s k i ,  f r a n c u s k i ,  n i e m i e c k i ,  m u 
s y  k ę  F r a n c a s k i ,  N i e m k i  b o n y  B a l i c k a  16

ról. rum. Zakład  pierwszorzędiiT

Nadworny 
dost rw ca.

Nadworna sztuczna tarbiarnia i chemiczna pralnia garderoby, uniformbw firanek i ma* 
tery j wszelkiego rodzaju całych i poprutych odnawia wszystko.

System Flussa. System Fiu.

Własny skład fabryczny we Lwowie I. ul. Sykstuska 1. 20
(obok c. k. głównej poczty.) II. ul. Batorego I. 2 0  (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7.

Specyalność: Praln ia sukien jedwabnych i strusich piór.
Zlecenia z prowincji wjKonuje się jak najstaiannibj i jak najtaniej.

w  K ora -Naj większy zakład w tym zawodzie w Galicy*, Czechach,
włi i na Szlązku. Fabryka w Bernie.

Proszę d!a uniknięcia naduiycla dokładnie uważać na moję firmę. Wielkie uznania
cerskich (Austro Węgier).

o f i -z najwyższych sfer arystokratycznych

z ceną fabryczną.Uwaga! Na każdym w mojej fabryce ozyszczorym i farbowanym przadmiooie znajdejo się kartka 
Uprasza się więo tylko za okazaniem tej kartki wyrównywać ualeiytośoi.

| B £ ir c < ia n y  ^chustki zimowe, pledy, koce, kołdry. —  Bielizna Dra Jaegera, wełniane poń-
ochy, skarpetki, halki zimowre, bielizna damska i męzka. Wybór wielki. —

nizkie. Dolecą B O L E S Ł A W  B Ł O C K I Lwów, Chorążczyzna 6. 
Próbki darmo I optatnie. '  n I

l i

Praktyczny rolnik
o b c i n a n y  g r u n t o w n i e  s  w i ę k s s e m i  i  m u i e j -  
s a e m i  g o s p o d a r s t w a m i  p i s y j m i e  s a m o - ,  
i s t n ę  p o s a d ą  p e ł n o m o c n i k a ,  w s ą l ą d n  
r s ą d o y ,  w i ę k ^ s e g o  l u b  m j i o j s s e j r o  m a j ą 
t k u  n a  s t a ł ą  p e u s y ę  l u b  t . n t y e m ę  o i  d o 
c h o d u .  N a  i ( d a n i e  m o ż e  z ł o ż y ć  k a u c y ę  
i  w y k * , s a ć  - i ę  s t r i a d e c W e r ń  i  p o l e c e n i a  
m i  o s ó  ■> z n a n y c h  w  k r a j u .  Z i a s * r « w e  s g i o -  
s z e n i a  p r z y j m i e  B i u r o  a z i e ą n i a ó w  P l e h n a  

p o d  „ F r a s t y o s n y  r o l n i k " .  j

Pierścionki
o b r ą c z k i  ż l n » n e ,  s z p i l k i  b u k i e t o w e ,  
w z  e l k i e  w y r o b y  s ł e t e  i  s r e b r n e  p  
l e c a  F r& iióu ak  Kwa* tiewski,
p l a c  H a l i c k i  S. P r s y j m u j e  w s z e l k i e  

o b s t a l u s k i  i  r e p e r a c y e .

Masfo I. deserowe
c o d z i e n n i e  i w i o ż e  d e s e r o w e  m a s ł o  n e t t o  
9 f u n t ó y  z a  8 K .  B O  w y s y ł a  f r a n c o  z i  p o 
b r a n i e m  p o c z t o w e m ,  Z a  n a j l e p s z ą  o b s ł u  

g ę  r ę c z ę .

Antoni Drobner
B r z e s k o ,  G a l i o y a

liządca dóbr
z  n a j ' e p s z ą  r e k ć m e n d a c y ą  w i ę k z z y o h  

s k a r b ó w .
Magazynier

l u b  k a s y c r  z  o d p o w i e d n i ą  k a n o y ą ,  e k o 
n o m ,  P i w o w s r  r e n u t t e r o w a n y e h  b r o w a -  
. ó v r ,  g o r z e l n i k  i  i n n a  d o b o r o w a  s ł u ż b a  
d w o r e  k a  s ą  z a r a z  d o  d y z p o z y o y i .  Z g ł o  
s z e n i a  B i n r o  k o m i t e w e  R M .  S o k s ł . W  

•Kiego L w ó w ,  O s s o l i ż l k i c h  1S .

Pronzę żądać
darmo i optatnie

m ó j  b o g a t o  i l o r  . Ł w a n y  p o i -  
z k i  c e u n i k  z  10C O  e m  r y s u n  
k ó w  s e r  a r k  ó w  i  p r s a d m i o  

t ó w  t e  z ł o t a  i  s r e b r a .

Hanna Konpad,
P i e r w z a  F a i r y z s  Z r g a r k ó w

w BrPx Hr 1S78 Czechy.
P r c w d z i w y  t i k l e w y  z e g a r e k  a n k e r  r e m o n t  
z  '  o ń c u z z  -  i  a  i  f h t e r a l e z s  z k ó r — , n y m  4 K .  
8 z s t  K .  11* 60,  ■  ce  l r ó j * i ą  k o p e r t ą  K .  
6 * 80.  .  i a d n e  r y z y k o !  W y m i a n a  d o z w o l o n a  

l u b  z w r o t  p i f " 4f l z y .

Grunta budowlane
w  i r ó d n i l a '  i u  L w o w a  p i e r w z z o r r ę  
d n e j  j s k o ż . i  o p a t r z o n e  z  u l i c e  ( k a 
n a l i i  w e n e  a s t r  > H  10 d e  S O  m .  a  
o b o d n i k s m i  i  o ś w i e t l e n i e m  n a  s p r z e 
d a ż .  W y  z ż c i - n i a  w  g  8— 5 ® o / > o ł  

u d z i e  k a n e e l a r y a  a d w .
Dra Włodz. Krosińskitgo

[ L w ó w ,  n l .  K o i c i u z z k i  8.  i .  p i ę t r o  
m b  w ł a ż ą ,  w i l l i  p r z y  u l .  Bocznej 

Radeckiej.

e z a s
najwyższy

zamawiać drzewka owocowe, zakła
dać obrączki z lepem !!

Doborowe okazy drzew i krzewów 
owocowych i ozdobnych, sadzonki 
szparagi*w, narzędzia sadownicze 
itd., obrączki do łowienia gąsienic 
i innych szkodników drobnych, lep 
nPeu*ina“ najlepszy i niezawodzący

Cenniki darmo na żądanie 
wysyła:

Juljan br. Brur ick'
Szkółki drzew owocowych i ozdobnych.

w Podhorcach obok Stryja.
K t o  z a m a w i a j ą c ,  p o w o ł a  a i ę  n a  t o  o g ł o  

s z c a i e ,  d o s t  i n i e  d i  e w k o  w  d o d a t k u

WINO!
W s k u t e k  j j u m y ź l n e g o  w i n o b r a n i a  d o 
s t a r c z a n i  p o d  ( j w a r a n o y ą  n a t e r n l n e g o  
e i e r w o n e g o  w i n a  d a l m a t y ń s k i e g o ,  k t ó 
r e  j e s t  ł a g o d n e  i  d e l i k a t n a  w  s m a k u ,  

p o  4 0  h a l e r z y  z a  I  I r  
o d  s t a c y i  k o l e j o w e j  F i u n . - , N a j m n i e j 

s z y  o d b i ó r  80 1.  w  L e c z n i c e .
9 S R T -  P r J b k c ,  5 k g .  f r a n c o  d a  k a ż d e j  
s t a o y i  k o s z t u j e  8 k o r .

M&3M. P A U M ,
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ R | e k a  ( F l u m e ) . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Alarka ochronna:

„Kotwica"
Liiiiinenf. CapsiGi comp.,

zastąpienie

Pain*ExpelIeru,
jost iiowszechnio znane juko wy
śmienite, bóie uśmierzające na
cieranie; do miliycia w o w szys
tkich nplokneh j i o  cenie 80 hal., 
E  1.40 i 2 1C. F rzy  kupnie tego 
powszechnie ulubionego środkado- 
niowego n a ^ źy  prżyjm owaó tylko 
butelki oryginalne w  pudelkach z 
naszą ochronną m arką „ko tw icą", 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzym ało w y  i  u  b  o r y g i n a l n y .

A p t e k a  D r .  l t i c b t e r a  
p o d  „ z ł o t y m  l w e m "  w  P r a d z e ,  

—  u l i c a  E l ż b i e t y  
N o. 5 n o w y .

( ł n W ysyłka  codzienna.

- -w-tn —- -™TOW-a

P i e r t  c i e n k i  
■ a r ę o z y n o w e ,  o b r ą c z k i ,  

z z p i l k i  i l u b u e .  s r e b r o  s t o k o w a  
( T J r z ę d o w n i e  c e o h o w a  e )  

k o m p l e t n e  v y p r % w y  w  k a s e t -  
k - a o h ,  o r a z  w s z e l k i e  b i ż u t e r y e  

p o l e e a  Jan Jarzyna 
j u b i l e r ,  L w ó w ,  H o t e l  

E u r o p e j s k i .
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„GEHA“
N a j n o w s z y m  w y n a l a z k i e m  w  s w o i m  r o -  
l z a j u  j e s t  p a t » u t o w e n y  k o r k o c i ą g  „ G e *  

h a “ ,  k t ó r e ,  [ o  m e c h a n i z m  j e s t  t z k  r  r y g i -  
n a l u y  i  p r a k t y r s n y ,  ż e  „ G e h n *  z d o b y ł  
s o b i e  w  k r ó t k i m  t s a s i e ,  w  c a ł e j  E u r o p i e  
o g ó l n e  u z n r  n  e  !  N i e  w y m i g a  o n .  w o a l e  
t r z y  m a n i a  w  r ę k a c n  f l a s z k i ,  g d y ż  l e k k i e  
n a c i ż n i ę e i e  b o c t n y c h  r a m i o n  k o r k o c i ą g u  
o h c ć b y  p r z e z  m a ł e  d i  - e o k o  l a b  s l z b ę  
o s o b ę  w y k e n a n e ,  p o w o d u j e  n a t y c h m i a s t o 
w e  i  s p o k o j n o  w y j ś c i e  k o r b a  n a w e t  z  n a j 
s i l n i e j  s a s z p n n t o . r a n « j  u t e l k i !  „ G e t i a *  
j e > t  - e  s t a l i ,  n i k l o w a n y  i z a p a k o w a n y  w  
ł a i n e m  p u d e ł k u .  P r z e  i t ł o  900 l i s t ó w  

u z n a n i a !

Zupełnie odpowiednie na prezenty 1

Cena kor. 2*40.
D e  n a b y o i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  h a n d l i c L  
ż e l a z n y c h ,  g e l a n t a r y j n y o b ,  n o ł o r . n i e z y c b ,  
- o r c t l a n y  i z a s t a w  s t o ł o w y o h  l u b  u  g e -  

n s r r l n e g o  a a s  ę p o y

J. F, Kleczeński
we Lwowie —  Sykstuska 16.

Znacznie rozszerzona i zmoderi izowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i  o d l e w a r n i a  ż e l a z a

E. BREOTA i $ki w Ottynii
w y r a b i a

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i łokomohile <io mchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na

stręczające naj tryższą oszczędność w materyale opałowjm.
Urządzenia browarów, gorz3lń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w facliowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale Ł b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, mlocamie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instaiacyą pneuni,
Kotły parowe wozelk ch systemów 1 każdej wielkość., przcgrzewacze pary, onaraty 

konstrukcje żelazne, zakład/ gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa
nia zapomocą pary, chłodnice.

$ oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła 

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Z a m ó w i e n i a  d l a  n a s  p r z y i m u ] e  t a k ż e  n a s z  i n ż y n i e r  p .  H e n r y k  K a t z e n e l l b e g e n ,  z a m i e s z k a ł y  w e
L w o w i e  u l .  Z y b l i k l o w l e z a  I .  2 7 .  '

Dziewczynka
b l o n d y n k a  -  n i e b i e s k i e m i  o c z k a m i ,  p ó ł t o  
-  r o c z n a  j e i t  d o  d a r o w a n i a .  Z g ł o s z e n i a :  

„'Sierota" p o s t .  r e s t .  F r i e m y i l .

Przeprowadzenia
p a t  w o < y  6 i  8 m e t r .

Gwarancya za caioćć.
53 u ł a s n y c h  w o z ó > v  m e b l o w y c h  

a ’ e n t o w .

C A R O i J E L L 1 NEK
W i e d e ń ,  S c h a t t e n r i i . o  2 7 .

B u d a p e s z t ,  A r e n y  J a n o s  u t c z a  S i .  
S k ł a d y  d o  p r z e o h o w a * i a  m e b l i ,
Lwów, J a g i e l l o ń s k a  22.

T e l e f o n  4i , 8 .

/
Aie ^  o- 'm  s ?

^ /  -ę ł

Ks’ęuari)ia Polska
w e  L w o w i e ,  n l .  A k a d e m i c k a  3 ,  

p o l e c a  d z i e ł a  p e d i  o  f i o z n e
R E U S S H £ S A

d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i  n a j ł a t w i e j s z e j  n a u k i  
O b cy ch  J ę z y k ó w ,  b e z  n a u c z y c ie la ,  
z  o b j a ś n i e n i e m  w y m o w y  i  k l u c z e m ,  p  t .

i :
Polsko - niemiecki B u r s  I -  

s z y  K .  8.10 —  k u r s  I I - g i  K .  4.80 
Pots!(o*Franeuski 1 u r s  I - s z y

K .  8- 60,  k n r s  I I  i  K .  9- 60.  
P o l s k o - A n g i e l s k i  k u r s l - s t y  K .  2 24,  

k u i  I I - g i  K .  8- 60.  
P o H k o - R o s y J s k l  k u i  I - s z y  K .  4- 20,  

k u r s  I T - g i  K .  6* 40.
A m e r y k a ń s k i  P r  w o d n i k  «  r o z 

m ó w k a m i  a n g i e l s k i e m i  K .  1 80,

Lwowska Kasa dla Targu Bydła i Mięsa
d z i e ł

WIEDEŃSKIEGO P M  l i J K O  F IL I I  we Lwowie
Lwów, Rzeźnia miejska

oraz

miąsi

Rządowo uprawniona

® | li. pffajCIFalirjła ifid Eineralnycli s iliK iyc ii
p o d  f i r m ą

K . R Ż Ą C A  I  D H M U RSK I
w K rakow ie, u l. ów. G ertrudy I. I

w y r a b i a  p o d  k o n t r o l ą  h o m i s y i  P r z s m y s ł o w e j  T o w a r z y s t w a  L e k .  K r a k .  p o -  
l e o o n e  p r z e z  t o  T o w a r z y s t w o

W o d y  M i n e r a l n e
o d p o w i a d a j ą c e  s k ł a d e m  c h  m i c z n y m  w o d o m :  B i l i ń s k i e j ,  G ł e s ń i ł b *  
l e r s k l e j ,  3 e l i c ’ * k l e | ,  V l c l r y ,  M a n - e n ś a d z k l e J  H o m b s r g ,  K i s -

s i n ^ e n ,  t u d z i e ż
S P E C Y A L N i E  L E C Z 7- ł C 3L E ,  juk litową, bromową, jodową, iaU zistą , 
k w a ś n ą ,  o r a z  n o r  t t — I n c .  w o d y  m i n e r a l n e ,  ■  p r z e p i s u  p r o f .  l a w c ł e k i e g o .

Sprzeda! cząsikow a w aptekach droguerjach . -  Ceoniki oa żądanie Franco.
I. W ewiórskiego,tówny aktad dla Lwowa w antece

Halicka C.

Bi

Miejskis Biuro Pośredn:ctsa Sprzedaży bydłu

Lwów, Rzeźnia miejska
udzielają producentom pod bardzo korzystnymi warunkami

Z A L IC Z K I
na bydło w stajniach opasowych

K R tb Y T A
na zakupno bydła chudego dla stajni opasowych.

t—nriini i i ii ii 11 ii im i -niTrnbrti t m nawii d ■ .....

jp it-h  fartn an ia  ttećw „ E f t e k t o r * 4,
E Linka prawnie chroniony (nie trujący)
p r e m i o w a n y  z ł o t y n  m e d a l e m ,  k r z y ż e m  h o n o r o w y m  i  h o n o r o 
w y m  d y p l o m e m :  W i e d e ń ,  P a r y ż  i  L o n d y n ,  d l a  z d r o w i a  i  s k ó r y  p o d  

t g w ^ r a n c y ^  n i e s z k o d l i w y ,  f a r b u j e  p o s i w i a ł e  i  r u d e  * n ł o s y  n a  g ł o w i e ,  
• r e d z i e  i  b . - w i a o h  t r w a l e ,  n a  e r a r n o ,  c  e m n o  b r u n a t n o ,  j a s n o  

b r u n a t n o ,  j a s n o - b l o n d  i  c i e m n o  b l o n d ,  n i e  t r a c i  k o l o r u  p r z y  
m y c i u ,  a n i  t o s  w  t ę p i e l i  p a r o w e j .  Wielki kanton złr 2 .  —  
Próbne puf »flko złr 1 Przes* łka pocztą 15 kr. — 

S m o ł o w a  w o d a  d o  w ł o s o w .  J e d y n i e  s k u t e c z n y  ś r o d e k  p r z e c i w  
w y p a d a n i u  w ł o s ó w  t w o r z e n i u  s i ę  ł u s k i .  F l a s z k a  k o r .  2.

J E -  Wj 'W. m  1 K
tryzyer I sp^cyal la  f a r b o w a n i a  l o s ó w .  Wiedeń I. S p i e g e l g a s s a  19,  
y i s  4 y i s  D o n  t h e c j n  3h i  i d  w e  I  r o w i e  H- Rubel a p t e k a  p .  s r e b r n y m  o r ł e m .  

P r z e d t e m  Zygmunta Ruckera.

Reduktor odpowiedzialny W a c ł a w  8 ^ n s ło 5 » S k l . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E Yv’niarza.


